Nr 7. Kraków 16 lutego 1913 r. 


| Warunki przedpłaty: | przedpłaty: 


w kraju kwartalnie K 1 pa 

K 2, rocznie K 4, w Niemczech 

kwart. M. 1, półr. M. 2, rocznie 

M. 4, we Francyi rocznie 8 fr., 

w Rosyi rocznie 3 Rub., w Ame- 
ryce rocznie 2 Dol. 


Numer oddzielny: 10 hal. 


Za zmianę adresu płaci się 20 hal. | 


OJCZYZNA 


| Tygodnik dla ludu polskiego. 


Wychodzi na każdą niedzielę. 


| Ogłoszenia: — 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmu- 
je Administracya „Ojczyzny“ 
za opłatą od wiersza jednołamo- 
wego drobnem pismem (petit) 
20 halerzy. 
Nadesłane 60 h. za wiersz. 


Adres redakcyi i administracyi: „Ojczyzna“, Kraków, ul. Kopernika !. 8, I. piętro. 


Jubileuszowe zebranie „Ojczyzny”. 


Dzień 9 lutego był dla „Ojczyzny“ świętem rodzin- 
nem, bo zjechali się dawni i dzisiejsi współpracownicy, aby 
zastanowić się nad dorobkiem 10-letniej pracy i aby nakre- 
ślić wskazania na dalszą przyszłość. Radować się nam 
wszystkim należy, którzy w „Ojczyznie* pracujemy i ją 
czytamy, że w jubileuszowem Święcie rodzinnem brali 
udział bardzo liczni jej przyjaciele. 

Obok zebranych współpracowników na zebraniu, na- 
desłano z całego kraju kilkaset, a nawet co ważniejsze z za 
kordonów telegramów z serdecznemi życzeniami od przyjaciół 

„Ojczyzny*, którzy brali udział duchowy w naszem święcie. 

Z ważniejszych życzeń załączamy wyjątki kilku naj- 
ważniejszych i najbardziej charakterystycznych. 

W liście, nadesłanym z „Koła polskiego“ w Peters- 
burgu, poseł Jerzy Gościcki z Królestwa Polskiego, 
kończąć długi list zaznacza: „Jesteśmy głęboko przekonani, 
że wspólna wymiana myśli na zjeździe, zetknięcie się wy- 
bitnych działaczy ludowych na obchodzie jubileuszowym, 
będą stanowiły ważny moment w historyi rozwoju tego 
programu, jakiemu hołduje „Ojczyzna“, i dlatego też z ca- 
łego serca raz jeszcze życzę powodzenia Waszej pracy, 
pragnąc głęboko, by obchód ten stał się nowym krokiem 
na drodze do odrodzenia myśli politycznej polskiej w za- 
borze austryackim*. 

Były Prowincyał OO. Kapucynów, czcigodny O. Floryan 
Janocha, stary przyjaciel „Ojczyzny“, w liście swym pod- 
kreślając znaczenie „Ojczyzny* dla dobra ludu, kończy : 
„Proszę więc przyjąć podziękę i hołd, jaki Wam składam 
i pomyślności życzę“. „Wiwat gwardya narodowa*. Zebra- 


nym cześć i błogosławieństwo kapłańskie. Wasz brat O. 
Fłoryan Janocha. 

Prezes Stronnictwa wszechpolskiego, dr. Jan Gwalbert 
Pawlikowski telegrafował: 

„Z powodu bardzo ważnego posiedzenia „Muzeum 
Tatrzańskiego", przybyć nie mogąc, zasyłam życzenia owoc- 
nych obrad i serdeczne szczęść Boże“. 

Wiceprezes stronnictwa chrześciańsko - ludowego, ks. 
A. Szepieniec, usprawiedliwiając swoją nieobecność, pi- 
sał: „Życzę obradom Szczęść Boże, a zwłaszcza redaktorom, 
szczęść i błogosław Boże na chwałę Ojczyzny”. 

Protektor i Wiceprezes Tow. Kółek rolniczych, ko- 
chany i czczony przez lud polski, Dr. Bronisław Du- 
lęba: „W dziesięciolecie chlubnej działalności dla odro- 
dzenia narodowego wynurzam Szczęść Boże, cześć i po- 
zdrowienie*. 

Wiceprezes Towarzystwa Szkoły ludowej, poseł sej- 
mowy Dr. Ernest Adam, usprawiedliwiając swoją nieo- 
becność, życzył redakcji : „Aby jubileusz dzisiejszy był za- 
datkiem coraz plenniejszej na przyszłość pracy „Ojczyzny“ 
w służbie Polski“. 

Poseł z okręgu Złoczów- Kamionka- Przemyślany, W ła- 
dysław Dębski: „Z powodu przeszkody przesyłam tele- 
graficznie braterskie pozdrowienie — obyśmy jak najrychlej 
naszą „Ojczyznę“ czytali w wolnej Polsce“. 

„Bratniej „Ojczyznie* w jubileuszowej uroczystości 
serdeczne życzenia szle z kresów Tygodnik „Głos polski* 
z Tarnopola, wierny druh w pracy dla wspólnej idei“. Za 
redakcyę Medyński. 
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Redaktor „Polskiej Korespondencyi*, Adam Nowicki 
z Wiednia, pisał: : 

„Niestety, liczne zajęcia nie pozwalają mi udać się do 
Krakowa i wziąć udziału w obradach. Proszę przyjąć ode- 
mnie najszczersze życzenia, ażeby „Ojczyzna“ coraz bar- 
dziej się rozwijała tak, jak się rozwijała do tej pory, 
i ażeby w srebrne gody swojego istnienia mogła wykazać 
nietylko 50.000 prenumeratorów, ale także i zwycięstwo 
wszystkiego, co w ludzie polskim jest prawego, nad zgni- 
lizną moralną, szerzoną przez stapińszczaków. 

Cześć i pozdrowienie braterskie“ ! 

Członek Komitetu głównego naszego stronnictwa, chłop 
z Kołomyjskiego, Michał Plezia: 

„W chwili tak ważnej i tak doniosłego znaczenia, jaką 
jest dzisiejsza uroczystość jubileuszu dziesięcioletniej trud- 
nej i ciernistej pracy dla spraw narodu polskiego, nie mo- 
gąc przybyć osobiście, składam najserdeczniejsze życzenie 
dla wszystkich którzy pracują w Szanownej Redakcyi „Oj- 
czyzny“. Oby Wszechmogący Bóg dodał Wam zdrowia i sił 
do wytrwania w dalszej pracy, nad uświadomieniem na- 
szego nieszczęśliwego narodu polskiego, i wyswobodzenia 
z niewoli i jarzma potrójnych kajdan, i szponów orłów 
dwugłowych. 

Szczęść Wam, Panie Boże“. 

Ponadto nadesłali telegramy redaktorowie „Słowa Pol- 
skiego“ p. p. Wasilewski i Biega. Za „Związek Wydawniczy“ 
Kośmiński, redakcya „Głosu ziemi Sandeckiej", były poseł 
ks. Adam Kopyciński, wiceprezes Koła Polskiego hr. Skarbek, 
a potem liczne listy i telegramy nadeszły od prezesów 
Komitetów powiatowych stronnictw, od włościan, księży, 
nauczycieli. A także z Poznańskiego, a nawet ze Szwajca- 
ryi z Rapperswylu, gdzie mieści się Muzeum narodowe, na- 
desłali przyjaciele „Ojczyzny“ życzenia. 

Tak obecni na zebraniu, jak tych blizko czterysta ży- 
czeń, nadesłanych z wszystkich ziem polskich i od wszyst- 
kich warstw narodu, świadczy o tem, jaką życzliwością cie- 
szy się „Ojczyzna“ w jak najszerszych warstwach narodu. 


O godzinie 9 rano odbyło się uroczyste nabożeństwo 
z asystą, które odprawił O. prowincyał Floryan Janocha 
w kościele OO. Kapucynów. Piękne śpiewanie na chórze 
pieśni, a szczególnie hymnu „Boże coś Polskę“, wywierały 
na obecnych wielkie wrażenie. Przy drugim ołtarzu odpra- 
wił cichą Mszę św. ks. Stanisław Władyka, który przybył 
aż z pod Złoczowa na naszą uroczystość. 

Po nabożeństwie członkowie Redakcyi zebrali się w re- 
fektarzu, gdzie po odśpiewaniu przez chór kleryków pieśni 
narodowych, O. Floryan Janocha wręczył redaktorowi Ry- 
marowi przez siebie namalowany obraz, przedstawiający 
hołd „Ojczyznie*. 

O godz 10'/: rozpoczęło się zebranie w sali Tow. 
„Zjednoczenia“, które zagaił redaktor Rymar, proponując na 
prezesów : dwóch pierwszych redaktorów i założycieli „Oj- 
czyzny* p.p. Piotra Panka i Wojciecha Wiącka, repre- 
zentanta Królestwa Polskiego i Litwy redaktora Hłaskę 
z Wilna prezesa stronnictwa chrześciańsko-ludowego po- 
sła Zamorskiego i wiceprezesa stronnictwa wszechpol- 
skiego, starego współpracownika i opiekuna „Ojczyzny“, 
prof. Grabskiego. 

Na sekretarzy powołano: obecnego współredaktora „Oj- 
czyzny*, Karola Wierczaka, pierwszego sekretarza re- 
dakcyi, redaktora Stanisława Warcholika, współ- 
pracownika włościanina Wincentego Tomakę z Trze- 
bowiska i prof. Władysława Cholewińskiego. 

Po złożeniu serdecznych życzeń „Ojczyźnie“ przez posła 
Zamorskiego imieniem redak. „Wieńca i Pszczółki“, który 
zwrócił uwagę na wspólną naszą pracę dla dobra ludu, 
redaktor Wierczak odczytał część ważniejszych listów i tele- 
gramów. Poczem p. Wojciech Wiącek zabrał głos do 
przedstawienia historyi „Głosu Ziemi Sandomierskiej*, z któ- 
rego powstała „Ojczyzna*. 

Mówił więc obszernie o ciemnocie i zacofaniu, jakie 
panowały na polskiej wsi, o cesarskości naszego ludu, o nę- 
dzy i braku uświadomienia, o dobrem sercu i dobrej woli 
chłopa. 

Swietne, półtora godzinne przemówienie Wiącka, re- 
daktora „Głosu Ziemi Sandomierskiej* przerywali zebrani 


kilkakrotnie hucznymi oklaskami. Poprosiliśmy Go, aby to, 
co mówił, spisał, a w wolniejszym czasie wydrukujemy je 
w „Ojczyźnie“. 

Jako drugi referent, mówił pierwszy redaktor „Ojczy- 
zny*, obecny dyrektor fabryki „Tlen“ we Lwowie, p. Piotr 
Panek. 

Przedstawił on stosunki, jakie panowały w Galicyi 
przed założeniem „Ojczyzny*. W polityce panowała wszech- 
władnie kłasowość. Wszystkie stronnictwa walczyły jedynie 
o interesy stanowe, szlachta o swe przywileje obszarników, 
mieszczaństwo o interesy miast, stronnictwo ludowe pod 
wodzą Stapińskiego głosiło hasła wyłączności chłopskiej. 
W tym powszechnym targu o interesy stanów zapomniano 
ò Polsce, o term, że ponad stanami istnieje naród, że wszy- 
scy jesteśmy we wspólnej niewoli i wyzyskiwani przez 
obcych. 

Postanowiliśmy tedy wnieść do życia politycznego 
w Galicyi nową myśl, że ponad stanami jest naród, że po- 
nad sukcesami stanów jest wspólny interes narodowy pol- 
ski, obrona przed Rusinami na wschodzie, a Niemcami na 
zachodzie, żydostwerm wewnątrz, i obrona przed innymi 
ludami Austryi, które nasz kraj uważają za swoją dojną 
krowę. 

Wobec ciężkiego położenia naszego narodu, powinny 
wszystkie stany podać sobie pomocną dłoń i jąć się wspól- 
nej pracy, zamiast walczyć, porobić sobie ustępstwa, jak 
przystało na dzieci jednej matki Polski w niewoli jęczącej. 

Uważaliśmy, że obronę narodu polskiego” powinien 
wziąć w swoje ręce przedewszystkiem lud polski, bo on 
jest podstawą narodu. Pragnęliśmy jednak, aby lud nie był 
tylko ślepem narzędziem w polityce, ale aby samodzielnie 
i świadomie mógł prowadzić politykę. 

Z tym programem poszliśmy do ludu, zakładając „Oj- 
czyznę*, a program ten gorąco i z upragnieniem przyjęty 
został przez lud z całego kraju, ze wszystkich kątków Ga- 
licyi napływali prenumeratorzy wyrażając swą radość, że 
takie pismo powstało. 

Główną uwagę zwróciliśmy na Galicyę wschodnią, 
gdzie Rusini wypowiedzieli Polakom wojnę, głosząc hasło : 
„za San z Lachamy'. À 

W Galicyi wschodniej było wtedy źle. Trzeba było 
szczerze, serdecznie, a ostro i stale zająć się polskim lu- 
dem, zamieszkałym w całym kraju, a rozrzuconym w „mo- 
rzu ruskiem*, trzeba było dać mu kościoły, szkoły, czytel- 
nie, oświatę, trzeba było zaznajomić go z Polską, z jej 
przeszłością, teraźniejszością i przyszłością. Jako hasło, które 
nas skupiło, wysunęła redakcya „Ojczyzny“ i niemal równo- 
cześnie organizujące się stronnictwo demokratyczno - naro- 
dowe: samorząd kraju, niezależność od Wiednia, ani pod 
względem politycztym, ani gospodarczym, ani prawno-spo- 
łecznym. 

Walka o unarodowienie ludu, walka o niezależność 
naszej polskiej gospodarki od Niemców, od Wiednia, od 
obcych — to było w pierwszych latach wielkiem — acz 
nie jedynem i nie wyłącznem — zadaniem „Ojczyzny“. 

Wydawcy „Ojczyzny*. zdawali sobie dobrze sprawę 
z tego, że główny głos ma lud-w zachodniej części kraju. 
Widzieli te chwasty, którę szerzył Stapiński, Potoczek, Cen- 
trum. Gotowali się też do walki z nimi. To też, gdy przy- 
szły wybory równe i powszechne, wydawcy „Ojczyzny* zde- 
cydowali się na Śmiałe postanowienie: przeniesiono „Oj- 
czyznę* do centrum zepsucia i zła wszelkiego, co się po 
wsi polskiej pleni, do Krakowa, aby stąd z blizka to zło 
poznać i skuteczniej go zwalczać! 

Mowca, jako ten, który pierwsze cztery lata razem 
z przyjaciółmi — z Ś. p. Popławskim na czele — rozwijał 
i dźwigał „Ojczyznę*, oświadcza dzisiaj z prawdziwem za- 
dowoleniem i radością, że „Ojczyzna“ ani na chwilę nie 
zeszła z raz obranej drogi, że spełniła swoje zadanie. Re- 
daktorom obecnym składa za to z serca podziękowanie 
i życzenie, aby to wspólne dzieło z zapałem i energią pro- 
wadzili dalej: Szczęść Boże. (Huczne oklaski). 

Po przerwie obiadowej, w czasie której trzej kolejni 
redaktorzy, Wiącek, Panek i Rymar, fotografowali się, roz- 
poczęto dalsze obrady. 

Referat pierwszy wygłosił redaktor Stanisław Rymar. 
Opowiedział dzieje ostatnich sześciu lat — odkąd „Ojczy- 
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zna" jest w Krakowie i On ją redaguje — a potem prze- 
jzedł do omówienia, jak „Ojczyzna“ odnosiła się do praw 
udowych. 

Mimo, że lud wobec prawa jest równy z każdym in- 
1ym stanem, to przecież w rzeczywistości lud jest w pra- 
Nach ograniczony i upośledzony. Dowodem tego, że głos 
zhłopa mniej znaczy, jest cały szereg kuryi; czy to do Rad 
jowiatowych czy do Sejmu, są ograniczenia przy wyborach 
jo Towarzystw ubezpieczeniowych, instytucyi społecznych, 
jolitycznych i gospodarczych (Komitety kościelne, Rady 
szkolne i t. d.), ba, nawet samych chłopów dzieli się na 
curye przy wyborach do Rad gminnych. 

Te ograniczenia ustać muszą — a zwalenie ich to było 
ierwsze zadanie „Ojczyzny“. 

Jako drugie wysunęliśmy: uzdrowienie gospodarki 
zminnej., Ustawa gminna jest przestarzała i gwałtownej zmia- 
1y potrzebuje — i tej zmiany myśmy się domagali — ale już 
dzisiaj, bez zmiany, przy obecnym stanie ustawodawstwa dużo 
we wsi można zrobić. Można już dziś wprowadzić gromady 
'zyli zebrania gminne — można ograniczyć ilość szynków 

pijaństwo, zaprowadzić sądy gminne, kasę zapomogową, 
nagazyn gminny — można wybudować obszerny Dom łu- 
iowy, któryby skupił życie społeczne gminy całej. 

A obok tych zadań gminy jako całości można już dziś, 
rzy istniejących ustawach, wystarać się o większą, obszer- 
liejszą, czteroklasową szkołę, o założenie przy niej szkółki 
irzew owocowych, ogrodu warzywniczo-pszczelnego — albo 
szkoły roln. lub kursu zawodowego, rolniczego lub rzemieślni- 
-zego. Także założenie stałej szkoły rolniczej do cudów 
iie należy. 
© Pozatem drenowanie, komasacya, parcelacya, zakłada- 
ije spółek mleczarskich, sklepów chrześcijańskich i. t. d. na- 
eży w każdej wsi przeprowadzić. 

W każdej niemal gminie grasują dziś sprytni macherzy, 
ttórzy żyją kosztem naciągania naiwnych, którzy biały chleb 
tosztem gminy jedzą. Usunięcie ich gd wpływu, a dopu- 
zczenie do głosu i do rządów ludzi uczciwych i rzetelnych, 
o także wielki obowiązek. 

Jak widzimy, roboty w gminie nigdy nie braknie. Stąd 
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też „Ojczyzna“ dużo miejsca poświęcała sprawom gminnym 
i na przyszłość poświęcać będzie. 

Obok tej pracy reformatorskiej i organizacyjnej — 
miała „Ojczyzna“ za zadanie dalsze uświadamianie ludu, 
t. j. prowadzenie narodowej i ludowej polityki. Dotychcza- 
sowa polityka tak zwanych stronnictw ludowych nic z do- 
brem ludu nie miała wspólnego. Gdyby im na prawdziwem 
podniesieniu ludu zależalo, byliby zaczęli od poprawienia 
gospodarki gminnej, od podniesienia samorządu gminy, od 
uobywatelenia ludu. — Tego oni nie zrobili. 

Podjęła się tego zadania „Ojczyzna“. Nam nie szło 
o żadne przywileje dla chłopów: żądaliśmy tylko równe- 
go głosu dla wszystkich i sprawiedliwego wykonywania 
ustaw i równomiernego rozkładu ciężarów i podatków. Żą- 
daliśmy oddania każdemu, co mu się należy, nie chcąc ani 
na chwilę krzywdy czy ograniczenia praw innych stanów, ani 
też nie prowadząc wojny z nikim dlatego tylko,że on do in- 
nego, a nie włościańskiego należy stanu. 

A równolegle z tem podnosiłiśmy na każdem miejscu 
obowiązki ludu wobec Ojczyzny, Polski całej. Obowiązkiem 
ludu jest utrzymać w swoich rękach tę ziemię, matkę ro- 
dzicielkę i żywicielkę, a nawet pomnażać ją, obowiązkiem 
jego jest kochać i szanować polską mowę, stroje, obyczaje ; 
obowiązkiem pracować dla dobra gminy, powiatu, kraju, 
narodu całego; obowiązkiem: brać udział w każdem naro- 
dowem przedsięwzięciu. 

I-to zadanie „Ojczyzna* spełniła. 

„Ojczyzna“ jest pismem ludowem nie w tem znacze- 
niu, aby chłopom tyłko o chłopach i chłopskich pisała spra- 
wach. „Ojczyzna“ wychodzi dla ludu, ale po to, aby lu- 
dowi pisać o Polsce i polskich sprawach, aby ludowi przy- 
pominać zawsze i wszędzie, że najpierw ogół, a potem je- 
dnostka. Że najwięcej w „Ojczyźnie“ spraw chłopskich, lu- 
dowych, — to jest zrozumiałe. Wszak ludu w Polsce jest 
najwięcej, wszak lud jest podstawą narodu — w ludzie na- 
dzieja, że Polska będzie. Ale nie walczyła nigdy i nie bę- 
dzie walczyć „Ojczyzna* o przywileje dla chłopów, o zni- 
szczenie czy pokrzywdzenie innych stanów. Walczyliśmy 
o sprawiedliwość w narodzie i o to walczyć będziemy. Że 
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JAK ONI GINĄĆ UMIELI... 


(Fragment z 1863 roku.) 

Starzy byli, pochyleni wiekiem i troskami. Po- 
orały im się czoła od nadmiaru bolesnych dumań, 
posrebrzyły włosy, oczy jasny blask straciły. 

Za wiele w nich łez było i smutku. 

Ośm mogił mieli na cmentarzu, ośm trumien do 
zbolałych przyciskali piersi, — 

Pozostał jeden syn, najmłodszy Stach, — i oto 
odchodzi dzisiaj na krwawy bój za Ojczyznę... 

A tak mu oczy szczęściem płoną, tak mu śmieją 
się usta, że aż staruszków — ojców żal ogarnia, iż 
tak mało nad rozłąką z nimi boleje! 

— I nie żal ci odchodzić od nas, nie żal że- 
gnać może na zawsze? — pyta głucho sędziwy Ra- 
niszewski, 

Stach z miłością przypada do kolan rodziców, 
całuje ręce, nogi: 

— Chociaż żal, to stłumić go trzeba. Wy wiecie 
najdrożsi, że Jej wszystko chętnie oddać trzeba: 
i szczęście wasze, i siły moje, a może i życie — 
czego zażąda! 


— Dziecko ty moje! — łka matka i jego jasną 
głowę tuli do piersi: — ostatni ty i najwięcej nam, 
drogi! a oto może nam umrzeć samotnym wypadnie !.., 

— Jak Bóg zechce! — mówi Stach uroczyście, 


całując ręce staruszki, 


Godziny płyną... ostatnie przed rozstaniem... 
Już mrok. Gdy noc nadejdzie, on pójdzie stąd 
daleko, na bój... po zwycięstwo, a może na śmierć... 


— Jak Bóg zechce! 

Palą się chłopcu dziwnym blaskiem oczy, gdy 
mówi stłumionym głosem: 

— Tylu Polaków idzie, tylu synów i mężów 
rzuca dom, by wolność wywalczyć Ojczyźnie... a jaż- 
bym się wahał?... Nie! nie! nie!.. Tam rąk trzeba 
i serc wiernych, ofiarnych... 

— Bo wróg, jak grom, depce i obala... 

A życie nasze w niewoli, jako ta fala mętna, 
wzburzona, płynie i szumi, i jękiem szlocha.., a w ser- 
cach zostawia zgryzotę, wstyd, łzy i ból... 

— Niewola! my w łańcuchach chodzimy... 

— Zwątpiliśmy w siebie, zapomnieli, że słońce 
wolności jaśniało niegdyś nad naszemi czołami, a myśli, 
jako młode orlęta, rozlatywały ku szczytom, zapatrzone 
w to słońce, rozmodlone do Boga naszego... 

— Dzisiaj nie czujemy, że źle nam jest, bo nie- 
wola serca nasze truje i znieczula... Aż trzeba było 
podwoić katowań... byśmy zrozumieli, że niewola nasza 
to nie to życie narodu, o które modlił się wielki poeta : 

„Daj nam, o Panie, świętymi czynami 

„Wśród sądu tego samych wskrzesić siebie“... 

Dzisiaj my niewolnicy... 

I gdzież ta chwała, dla której lała się krew stru- 
gami na polach Grunwaldu, Sammosierry, Racławic ? !) 


1) Grunwald, Sammosierra, Racławice — miejscowości, 
gdzie Polacy okryli się nieśmiertelną sławą przez zwycięstwa 
nad wrogami: pod Grunwaldem w r. 1410 sam król Jagiełło 
pobił na głowę Krzyżacki zakon; pod Sammosierrą w r. 1808 
wojska polskie, pomagające Napoleonowi w nadziei, że on 
za pomoc wskrzesi Polskę, odniosły zwycięstwo nad Hiszpa- 
nami, budząc swą odwagą podziw wśród Francuzów ; pod 
Racławicami w r. 1794 naczelnik Kościuszko pobił Moskali, 
Bartosz Głowacki chłop i inni włościanie wielce przyczynili | 
się do tego chwalebnego zwycięstwa. Il 
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tej sprawiedliwości na wsi jest najmniej — więc też o nią 
najgłośniej i najenergiczniej wołamy i wołać będziemy. 

I lud tę rolę „Ojczyzny zrozumiał: wszędzie z otwar- 
temi witają nas rękami, wszędzie przyjmują ochotnie. A dzień 
dzisiejszy będzie dla nas pokrzepieniem i zachętą do dal- 
szej niezmordowanej pracy. (Oklaski). 

Przemówienie red. Rymara wywołało ożywioną dy- 
skusyę. Wzięli w niej udział pp. posłowie Dobija i Le- 
wicki, prof. Grabski i p. Tomaka. Przemówienia ich 
ciepłe, serdeczne, dorzuciły niejeden szczegół, niejeden rys 
z naszych dziejów, oświetliły niejedno narodowe zagadnienie. 

Zabrał potem głos red. Stefan Natanson dla omó- 
wienia przyszłego prowadzenia „Ojczyzny“ i jej dalszego 
rozwoju. Poddał on pod poufne odnośnie do „redagowania 
i administrowania „Ojczyzny“, rozważenie obecnym kilka 
nowych projektów. 

I to przemówienie wywołało żywe rozprawy. Zaczął 
je ks. Stanisław Władyka z Nowosiółek, a w dalszym cią- 
gu mówili pp.: Piątek z Trzciany, Minkina z Laskówki, red. 
Wierczak, Rymar, pos. Lewicki, Zamorski, prof. Grabski, 
Tomaka, red. Panek — poczem przewodniczący red. Panek 
poddał pod głosowanie jedyną zgłoszoną rezolucyę, którą je- 
dnomyślnie przyjęto. Brzmiała ona: 

„Zebrani uchwalają: Jest obowiązkiem wszyst- 
kich Czytelników i Przyjaciół „Ojczyzny* pracować, 
aby „Ojczyzna“ jeszcze więcej miała prenumeratorów“. 
Na tem zebranie główne zakończono. Była jeszcze 

potem wspólna kolacya, poczem większość delegatów roz- 
jechała się do domów, a część pozostała do następnego 
dnia, aby zwiedzić Kraków. 

Zebranie całe dało raz jeszcze Redakcyi dowód, że li- 
czyć może zawsze na swoich przyjaciół, że lud polski rozu- 
mie i popiera jej starania i prace. 

Oby do następnego jubileuszu naszego stanął w sze- 
regach naszych cały polski lud. Oby na wsi polskiej nie 
było już wtedy ani zła, ani krzywd, ani ciemnoty ! 


Jednajcie nowych Czytelników ! 


Zniesienie pańszczyzny i poddaństwa, 


V. 

Ta część ziem polskich, która dziś jęczy w szponach mof 
skiewskich, miała już po rozbiorach Polski jeszcze przelotną 
chwile wolności i pewnej swobody w rządzeniu krajem 
Od r. 1807 do r. 1815 utworzone przez cesarza Francuzów 
Napoleona, Księstwo Warsz., miało wolność prawie zupełną 
a po upadku Napoleona w r. 1812, i ostatecznym pogromifq. 
w r. 1814, kongres mocarstw, zebrany w r. 1815 w Wie 
dniu, oddał Księstwo Warszawskie Rosyi z tem jednakżę 
zastrzeżeniem, że Królestwo Polskie Kongresowe będzie 
miało swój sejm polski, swoich ministrów i swoje wojskd 
polskie — a tylko car rosyjski będzie się koronował ną 
polskiego króla, przez co będzie zaznaczona łączność Polsk 
z Rosyą. Ten stan trwał do końca 1830 roku. Wzniecond, 
powstanie wojsk polskich dla wywalczenia zupełnej wol 
ności — dało Polsce chwilę wolności, aby potem, po jega 
upadku, pogrążyć już całkiem te ziemie polskie w ciężk | 
niewolę. 

O polskim ludzie mówiła już konstytucya, nadane 
Księstwu przy jego tworzeniu. Paragraf IV-ty konstytucy 
brzmiał : 

„Znosi się niewola. Wszyscy obywatele są równi przeć 
obliczem prawa. Stan osób zostaje pod opieką trybunałów* 

Niedługo potem, bo 21 grudnia 1807 r. nowy książi 
warszawski, Fryderyk August (będący równocześnie królen 
saskim), wydaje dekret względem rolników-włościan z wyj 
robku żyjących, który postanawiał: 

1) Każdy rolnik-włościanin z wyrobku żyjący, nie ma 
jący już poprzednio za dobrowolnym układem nadanegt 
sobie prawa własności lub na lata udzielonego, wolny jes 
wyprowadzić się z miejsca, w którem dotąd zostawa 
i przenieść się w obrębie Księstwa Warszawskiego tam 
gdzie dobra jego wola będzie; 

2) Winien jednakże opowiedzieć się wprzódy dziedzi 
cowi, który wstrzymać onego nie jest mocen, tudzie; 
zwierzchności, wskazanej od władzy administracyjnej powia 
towej, która o każdym, wynoszącym się i przybywającym 
w okręgu swoim raport uczynić winna. 


— | kędyż zerwanie naszych pęt? 

— Wytężmy słuch !... 

— Żali nie dochodzi do nas żaden głos, żaden 
szloch ? 

— Tam od północy P... 

— Żali nikt nie woła?... 

— Na rozpiętych strunach naszych serc spoczęła 
ręka, ociekająca krwią, i uderza cicho, nieśmiało... 

— Krew płynie, — struny grają... 

Zrywa się pieśń rozpaczna, pień buntu i skargi... 

-— To owe krople ciepłe, rubinowe, skarżą się, 
że daremnie padły na pola Grunwaldu, Sammosierry, 
Racławic. To duch Polski wyrzut nam czyni za wstyd, 
za ból! 

— Niewola! niewola! niewola! 

— A my śpimy, a my tylko śnimy, że archa- 
nioł przyjdzie i zbudzi nas, 

— On już był!... on krwawym mieczem krzywd 
i tortur Sybiru uderzył już w serca nasze!... 

— I oto zbudziły się !... 

— Czas iść, czas mroki niewoli rozświetlać, bo 
wróg, jak grom, depce i obala! 

— Czas iść!!! 


Patrzali w syna ojcowie, i od tej siły, bijącej 
z jego słów i z czoła, hartowały się ich serca na 
ból rozstania. 

A gdy noc czarnem cielskiem legła na polach 
i lasach, błogosławili radośnie synowi, iż tak świętej 
idzie służyć sprawie. 

I nie zadrżała im ręka, nie rozerwał szloch piersi 
ich starczych. Jeno matka zasępiła się chwilę, coś, 
| jak łza, zalśniło w jej oku, gdy westchnęła: 


— I czemuż nie doczekali tamci, by mogli iść i 
dzisiaj wraz z tobą? 

A gdy opustoszała ich chata, gdy pozostali już 
sami, uklękli przed Krzyżem, modląc się gorąco 
o wolność i zwycięstwo... 

I modlitwą wypełniali dni, wieczory i bezsenne 
długie noce zimowe... 

Czekali na wieści o synu, o zwycięstwach, o wy- 
zwalającej się z jarzma niewoli Ojczyźnie... 

A wróg, jak grom, niszczył i obałał... 

Najsilniej zmagano się z nieprzyjacielem, naj- 
więcej wytoczono polskiej krwi w Sandomierskiem 
i na Podlasiu. 

Młodzież szła w bój z piersią, 
i chęci ofiary. 

Nie było ni jednego, któryby pierś swą osłaniał 
tchórzliwie przed gradem kul moskiewskich. 

— Bić się, to bić, jak na dzielnego Polaka przy- 
stało! a zginąć, jeśli Ojczyna zażąda, to także chluba 
i szczęście! — mówili młodzi bohaterzy, i radość 
jaśniała w ich oczach, a serce korzyło się w dziękczyn- 
nej modlitwie, że Bóg im pozwolił życie swe oddać 
na usługi Ojczyźnie. 

Skatowana, skuta łańcuchami Ojczyzna, tarzała 
się we krwi i łzach swych dzieci. 

Ginęły one na placu boju, ginęły na szubieni- 
cach, ginęły na śnieżnych, pustych polach Sybiru... 
Krew lała się strumieniami, tysiące serc konało w ska- 
towanych piersiach, a słońce wolności osłaniał cień 
i żaden promień nie przedarł się na nieszczęsną la- 
cką ziemicę... 

Nie nadszedł jeszcze czas wyzwolenia, | 
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3) Zapewnia się dla rolników włościan, z wyrobku 
ryjących, chcących się pozostać w miejscu teraźniejszego 
ch pobytu, zupełną wolność przemieszkiwania do roku, 
wyleby odbywali też same powinności, którym dotąd podle- 
zali. Dziedzic przez ten przeciąg czasu ani do wyprowa- 
lzenia się przymuszać, ani podwyższać żadnego rodzaju 
obowiązków nie jest mocen. 

4) Na każde wezwanie sądowe osoby, do tego umo- 
'owane, przyjmować będą dobrowolne umowy, czy to wie- 
'zysto sprzedajne, czy też doczesne, podług warunków 
bbopólnie przez strony ugodzonych pomiędzy rolnikami 
„| dziedzicami. Osoba sądowa powinna być jako Świadek 
ądowy : 1) czy strony są w stanie zawierania dobrowolnych 
mów ; 2) czyli jest tstotnie samowolna umowa, czy nie 
zachodzi jakowa bojaźń, przymus lub podstęp. 

Ə) Rolnik na koniec, wyprowadzający się ze wsi, 
w której dotąd pozostawał, winien oddać dziedzicowi wła- 
sność tegoż dziedzica gruntową, składającą się z załogi 
i zasiewów. W żadnem jednak zdarzeniu dziedzic rolnika 
poniewolnie zatrzymać nie może, a swej na nim włashości 
zaprzeczonej w sądzie dochodzić jest mocen. 

Dla wykonania tego dekretu mianowano 60 notaryu- 
szów, wydano „instrukcye dla notaryuszów" i „wzory kon- 
traktów“. Obowiązkowo należało w nich wypisywać powin- 
ości włościan, a więc: szarwarki, gwałty, tłoki, darem- 
szczyzny, powaby, wybijanie oleju, kopanie warzyw, wy- 
sywanie Inu, obieranie i siekanie kapusty, suszenie i tłuczenie 
siemienia, darcie pierza, przędzenie i wyrabianie płótna, 
ój, pasanie bydła, stada, świń, drobiu, podbieranie pszczół, 
pieńkowe rąbanie drzewa, stróża nocna i dzienna, mycie 
i strzyżenie owiec, obrabianie kaszy, mielenia mąk, słodów. 
jeżdżenie i chodzenie w drogi, wypalanie węgli, smoły, 
bicie bydła i wieprzów. 

‘Dekret królewski był połowiczny, a przez to szko- 
dliwy. Znosił on wprawdzie niewolę, dawał chłopu swobodę 
ruchu, ale równocześnie dozwalał dziedzicowi usunięcia, 
nawet przymusowego, i odebrania chłopu ziemi. Skutki 
tego połowicznego załatwienia sprawy były fatalne. Nie- 
jednokrotnie chłop za wolność został pozbawiony ziemi. 
Sejm zaś nie miał czasu — ciągle zajęty porządkowaniem 


świeżo oswobodzonego kraju, a potem prowadzeniem wo- 
jen — na poprawienie dekretu królewskiego. A szkoda, bo 
przeświadczenie o potrzebie tej reformy było powszechne. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 

- Stanisław Rymar. 


Z mowy posła Morawskiego. 


Jak już pisaliśmy, wygłosił poseł polski, Franciszek 
Morawski, w parlamencie niemieckim, przy okazyi interpe- 
lacyi w sprawie wywłaszczenia, znakomitą mowę. Nie możemy 
niestety całej tej mowy podać w dosłownem brzmieniu, ale, 
aby przedstawić choć trochę walkę Braci naszych o prawo, 
podajemy najważniejsze ustępy przynajmniej w streszczeniu : 

Wywłaszczenie zajmuje umysły nie tylko w dzielnicach 
polskich, ale w całych Niemczech, bo jest to przewrót, jest 
to rewolucya, a do tej rewolucyi prze rząd wraz z konser- 
watystami, którzy, chąc uratować swoje znaczenie i kilka 
krzeseł poselskich w wschodnich prowincyach przed zachłan- 
nością narodowoliberałów, podcinają gałąź, na której siedzą, 
podkopują podstawy swego istnienia. 

Przeciwpolskiemi były zawsze partye hakatystyczne, 
a więc narodowi liberali, partya rzeszy i konserwatyści. Spo- 
kojnem sercem przytakiwały wszystkim krzywdom, jakie wy- 
rządzane są od lat naszej ludności, owszem podniecały rząd 
ku tym krzywdom. Wyrzutów sumienia z pewnością nie 
miały nigdy. O tem nie wątpię. Lecz komu brak sumienia 
i względów na dolę uciśnionych, tego Opatrzność Boża do- 
prowadza do punktu, w którym samemu sobie zaprzecza 
i najświętsze zasady depcze. To się nazywa samoukaraniem. 
To jest kara za to wszystko złe, wyrządzone nam przez 
zagorzalców. 

Bo raz naruszona zasada nietykalności własności oso- 
bistej zemścić się musi przedewszystkiem na niemieckich 
właścicielach, a w dalszym ciągu na całem państwie, za- 
prowadzając ogólny przewrót. 

Na wschód od Łaby posiada szlachta pruska 20 mi- 
lionów morgów ziemi, a majoratów jest w Prusach 1,200 
o obszarze 9 milionów morgów! . 


| Był to dzień 8 lutego 1863 r. 
| Pod Węgrowem!) huczały armaty moskiewskie, 
połyskiwały szable; pośród dymu, kul i krwi oparów 

| chwiały się polskie sztandary... 
| Rozgrywała się jedna z tych strasznych bitew, 
| gdzie Polacy walczyć musieli z dziesięćkroć liczniej- 
| szym nieprzyjacielem. 

I bili się, jak lwy, i ginęli, jak kłosy pod sil- 
nem żelazem kosiarza. 

Jeszcze chwil kilka, i padną wszyscy, rozszar- 
| pani przez kule armatnie. 
| Dowódca Sokół zadecydował wycofanie się z pola 
| walki. 
| Innego wyjścia nie było, jeżeli nie chciał oddać 
| swego oddziału na rzeź kozacką. 

Ale i cofanie się zgroziło zgubą. 

— Pójdą Moskale za nimi i zniszczą, zmiażdżą, 
stratują. 

— (o czynić? 

I stała się rzecz wielka, godna bohaterskich serc 
polskich powstańców! 

Z oddziału wystąpił Stach Raniszewski. 

— Wodzu! — a w głosie jego brzmiała go- 

rąca prośba — ratunek jest możliwy !... Oto część 

nas rzuci się na armaty moskiewskie, sobą wstrzyma 
pościg, reszta ujdzie tymczasem... 

Sokół tej wielkiej ofiary odrzucić nie mógł. 

Szło nie o niego, lecz o oddział cały ! 

— Dobrze... kto idzie na ochotnika ? 

— Ja! ja!.. ja!... — odezwały się liczne głosy. 

Stachowi zajaśniały szczęściem oczy. 


1) Węgrów — miasto powiatowe na Podlasiu, w dzi- 
siejszej gubernii siedleckiej, 


Podniósł szablę, naznaczył nią w powietrzu znak 
Krzyża i krzyknął: 

— Bracia! za mną w imię Boga i Ojczyzny! 

I pognał na ziejące ogniem paszcze armat ko- 
zackich. Poszło za nim dwustu powstańców. Rozpo- 
częła się straszna, krwawa walka. Każdy z bohate- 
rów chciał drogo okupić swą śmierć... I zginęli wszy- 
scy, — padli, jak gromada orląt, pod chmurą poci- 
sków krwiożerczych. 

Lecz śmiercią swą ofiarną uratowali oddział So- 
koła. Tamci cofnęli się i uszli szczęśliwie. 

I zdumiał się wróg tą mocą umiłowania i chęcią 
ofiary i tem męstwem dziatwy polskiej. Zdumiał się 
i uradował zarazem, że tych powstańców tak niewiele 
i tak nędznie zorganizowanych. 

— Gdyby ci ludzie mieli broń — rzekł jeden 
z oficerów moskiewskich — i byli zorganizowani 
w oddziały regularne, żadna europejska armia nie 
mogłaby im podołać i oprzeć się ich strasznemu za- 
pałowi. 


Wieść o sławnej śmierci Stacha Raniszewskiego 
doszła do chaty sędziwych i stęsknionych rodziców. 

I była to pierwsza śmierć, którą powitali pogo- 
dnie, z dumą i niemal szczęśliwością w Sercu. 

— Dzięki Ci Boże! — zawołał ojciec — żeś 
życie jego dla Ojczyzny przyjął, a śmiercią tak wiele 
dał dokonać. 

I klękli, a z serc ich dziękczynna modlitwa po- 
płynęła ku niebu. 

Bo umieli ci Polacy nietylko ginąć mężnie, ale 
i żegnać dla Ojczyzny to, co im najmilsze było na 
ziemi. 

W Lipnicy murowanej, luty 1918. 
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Jak długo pozostaną te miliony morgów w ręku szla- 
chty pruskiej, jak długo pozostaną te majoraty, kiedy oto 
rząd na czele konserwatystów i liberałów przez wywłasz- 
czenie wskazał wrogom tej szlachty drogę do zniszczenia 
całej wielkiej własności ziemskiej ! 

Potępiamy zasadniczo wywłaszczenie Niemca, tak samo 
jak i Polaka, i wszyscy wywłaszczeni Polacy tak myślą, jak 
ja. Ale gdy w waszym niemieckim narodzie wywłaszczenie 
uchodzi jako coś słusznego, dobrego, pięknego, w takim 
razie wywłaszczajcie już raczej tych waszych hrabiów i ba- 
ronów, co to mają, jak na Śląsku, po 200, ba 400 tysięcy 
morgów ziemi i nieraz dzierżą w swem ręku całe powiaty. 

Tam jest więcej obszarów do wywłaszczania. U nas 
wywłaszczenia nikt nie chce, u nas przeklina je tak robotnik, 
jak książę. U was pragnie jej większość narodu. 

Krótko po wniesieniu ustawy wywłaszczającej, znany 
mi osobiście przemysłowiec niemiecki, zatrzymał się w po- 
dróży na dworcu oleśnickim. Czekał tam godzinę i słuchał, 
jak sobie chłopi okoliczni opowiadali o wywłaszczeniu. Mó- 
wili, że to rzecz bardzo piękna, którą postanowiono w Ber- 
linie, a piękna szczególnie dla tego, że dwóch panów, ma- 
jących w okolicy wielkie dobra, hr. von der Recke-Volmer- 
stein i hr. Reichenbach z Goszyc za wywłaszczeniem głoso- 
wało. Więc zapewnie dobrowolnie ci panowie zaofiarują 
swoje dobra rządowi, by jak najprędzej je wywłaszczono 
i rozdzielono między chłopów okolicznych. 

Czyż nie ładny skutek doraźnej przewrotowej zasady 
wywłaszczenia ? 

A teraz słuchajcie, panowie ze stronnictw hakatystyczno- 
konserwatywnych, co mówią koloniści, ulubieńcy wasi, przez 
przez was wypieszczeni i wyhodowani waszymi, a niestety 
i naszymi pieniądzmi! 

Kto miał sposobność być na wiecu w Gnieznie w cza- 
sie uchwalenia ustawy o wywłaszczeniu, ten mógł widzieć, 
jak wśród burzliwych oklasków kolonista Harte żądał, że 
wszystko ma być podzielone, także niemiecka większa wła- 
sność ! 

A po nim znów chłop rządowy, także pieniądzmi 
rządowymi utuczony, chłop Reinicke, już zupełnie wyraźnie 
żądał wywłaszczenia niemieckich obszarników. 

Porwał się chłop Moritz i trzęsła się sala od krzyków 
i zapału, gdy krzyczał: Precz z przodownictwem niemieckiej 
własności większej, precz ze związkiem wielkich rolników. 

Tak mówią wasi niemieccy chłopi, wasi koloniści. 
Mamy też w naszej prowincyi, w naszej dzielnicy poezyę 
wywłaszczeniową. Pieśni i piosnki śpiewają już po domkach 
kolonistów o tem. Wy tego nie znacie, bo wogóle kolo- 
nistów nie znacie. Gdy przyjeżdżacie do naszego Wielkiego 
Księstwa, to wam pokazują wsie na paradę, sztuczne spra- 
wozdania, zmyślone relacye. Więc posłuchajcie! Wasz chłop 
wykombinował sobie, że cesarz specyalnie podpisał wy- 
właszczenie, bo się przekonał, że więksi właściciele są gał- 
gany, a tylko chłop niemiecki jest coś wart. Tak powstała 
ta pieśń: 

Wilhelm rzecze do syna swego : 
Niechaj djabli szlachtę biorą, 
Czy to Niemcy, czy Polacy, 
Wszyscy oni djabła warci. 

(Wielka, ogólna, długotrwała wesołość w całej Izbie!) 
Istnieje miasteczko Czarnków w Księstwie Poznańskiem, 
w pobliżu którego się zdarzyło coś bardzo ciekawego. Ko- 
loniści i chłopi niemieccy z okolicy zebrali się na naradę, 
kogo wywłaszczać, bo za wiele wielkich panów w okolicy. 
I oto powiedział jeden: „Precz z Szułdrzyńskim. Zabrać mu 
jego 6000 morgów“. Lecz zaraz wyskoczył drugi i zawołał : 
„Właśnie, że nie. Szułdrzyńskiego na ostatku, a na pierwsze 
danie hr. Flochberga. Ten ma 36.000 morgów“. 

To jest, o ile mi się zdaje, blizki krewny księcia na 
Pszczynie. Opowiadano potem tę historyę hr. Hochbergowi, 
a on wcale nie znajdował, żeby była zabawna. (Smiech 
w izbie). 

Oto tu są petycye do rządu niemieckich właścicieli 
z Księstwa, którzy błagają, by nie wywłaszczano, bo to 
rzecz zbyt niebezpieczna. (Słuchajcie! u Polaków i w centrum). 

To są czysto niemieccy mężowie, którzy się tu pod- 
pisali na tym papierze, który wam przedstawiam. A jest 
w naszej dzielnicy dyabelnie niebezpieczną rzeczą podpisać 


odezwę przeciwhakatystyczną. A tu oto odezwa, podpisana 
przez 1.200 niemieckich mieszczan poznańskich, posłan 
nadburmistrzowi Poznania, p. Wilmsowi, prosząca go, by 
w Izbie panów nie głosował za wywłaszczeniem. 


Gdy nasi chłopi widzą los kolonistów, to sobie mówią, 
że mimo ciężkich czasów widocznie bardzo bogatym jest 
naród niemiecki, gdy ma za co hodować sobie taki gatunek 
wypieszczonego chłopstwa rządowego, którego z naszem 
dzielnem włościaństwem wogóle porównywać nie można, 
a nawet i nie z przyzwoitem niemieckiem włościaństwem, 
które umie własną ręką zarabiać na chleb. Koloniści, którzy 
teraz wyją najbardziej za wywłaszczeniem, są przyzwyczajeni, 
że im pieczone gołąbki same lecą do gąbki. 

Zapytajcie, panowie, lecz w taki sposób, aby wam 
naprawdę uczciwą odpowiedź dano, a to rzecz niełatwa, 
zapytajcie rolników niemieckich, co oni myślą o kolonistach, 
co o tych żywiołach myśli sama komisya kolonizacyjna, 
jakie ma trudności i kłopoty z tymi gagatkami. A wy, pa- 
nowie, chcecie liczbę kolonistów jeszcze powiększyć. l dla 
takich ludzi robicie tak coś potwornego, że wyrzucacie z ziemi 
własnej ludzi, którzy na niej chcieli żyć i umrzeć. | 

Panowie! W naszych dzielnicach, objętych kolonizacyą, 
ma sama szlachta niemiecka 2 miliony morgów ziemi. Wobec 
tego radzę być troszkę ostrożniejszym. Nie pakujcie ża- 
rzących węgli na waszą głowę! | 

Niemiecka większa własność, konserwatyści niemieccy, 
stoją tylko w swoim politycznym wpływie, oparci na ziemi. | 
Zobaczą, jak im teraz będzie zagrane. Byli już górą, byli > 
już dołem, ale zawsze powstali, póki mieli ziemię. Ta im 
dawała siłę. Więc socyaliści byliby chyba ogropnie głupi, 
gdyby teraz nie chcieli, korzystając z waszej konserwatywnej 
głupoty, podzielić się z wami waszą własnością. Przecież 
książęta, hrabiowie i baronowie podpisali ustawę o wywła- 
szczeniu. Książęcy kanclerz ją wniósł. A oto czytajcie rezo- 
lucyę, jednogłośnie przyjętą 8 stycznia b. r., na socyalisty- 
cznym zjeździe. Powiedziano w niej: | 

„Postępowanie rządu pruskiego jest dla nas pierwo- | 
wzorem, który z radością witamy dla przyszłego wywła- | 
szczenia wszystkich, a specyalnie ziemskich własności“. 

Wywłaszczenie, kolonizacya, całe to gwałtowne wyrzu- 
canie prawowitych tubylców przez obcych przybyszów, nie 
odniesie skutku. Nie złamiecie nas; zostaniemy zawsze í 
Polakami. 

Panowie hakatyści! Oskarżam was, iż chcecie świa- 
domie wywołać taki stan rzeczy w naszej prowincyi, by za ` 
każdym Polakiem stanął żołnierz z bagnetem! Lecz, panowie, 
bagnetami można zwyciężać, ale usiedzieć, na nich trudno. 

Jest u nas przysłowie: „Deus miserabilis, fortuna varia- 
bilis“. (Bóg czyni cuda, a szczęście jest zmienne). 

W całej Europie skandale, które się u nas dzieją, wy- 
wołują wrażenie, jakie powinny wywołać. Dostałem dzisiaj 
pakę gazet włoskich. Nie mogę wam nawet wcale wymienić 
tytułów, jakie artykuły w nich noszą, bo by mnie pan mar- 
szałek z powodu obelgi przywołał do porządku. Wymienię 
jeden jedyny tytuł artykułu, najłagodniejszy, najdelikatniejszy, 
brzmi on: Barbarzyńcy niemieccy! Również dziś rano 
odebrałem angielską broszurę. Oto leży. Ofiaruję ją wy- 
sokiej izbie. Amerykanie, Hiszpanie nawet piszą i telegrafują, 
kiedy będzie pierwsze wywłaszczenie. Chcą ludzie z zagra- 
nicy przyjeżdżać, by przyjrzeć się pruskiej kulturze. 

To będzie piękny obraz. Już teraz pobłyskują szable 
żandarmskie i pikelhauby przy taksacyach. jest obawa, 
by się coś nie zdarzyło. Bo naprawdę może się niejedno 
zdarzyć. Nikt za to ręczyć nie może. Przecież dotąd jeszcze 
nie wywłaszczano, tylko taksowano. Obawiać się należy, że 
mogą się zdarzyć bardzo straszne rzeczy, że kobiety za 
włosy będą wyciągane z domów, a dzieci wywlekane przez 
próg. (Słuchajcie! słuchajcie! u Polaków). 

A co z ojcami zrobicie, tego także nie wiem. 
Czy krew przelewać będziecie ? (Wielkie poruszenie 
w lzbie). 

Pytam się panów i konserwatystów, coby się działo, 
gdyby wywłaszczyciele wpadli do zamków waszych oj- 
ców i wyrzucali was stamtąd, jak psów ? Coby się wtedy 
działo? Czy wychodzilibyście dobrowolnie? Przypuszczam 
że chyba nie. Chyba musiano by was przemocą skrępować, 
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bo dobrowolnie nikt by nie wyszedł. (Odgłosy na prawicy : 
To rewolucya!) 

Nie, to nie rewolucya, to uczucie porządnego czło- 
wieka, który opryszkom i łajdakom nie chce ułatwiać 
łotrostwa. Pytam się każdego uczciwego niemieckiego oby- 
watela, czyby zgodził się dobrowolnie na taki podły, bez- 
czelny, szatański zamach ? 

Więc proszę się nie dziwić, jeżeli wywłaszczyciele do- 
staną się do wywłaszczanych domów tylko gwałtem, 
przemocą i rozbojem, a wydostaną z nich wywłaszcza- 
nych tylko brutalną osobistą siłą. Okropne rzeczy dziać 
się będą. (Poruszenie w Izbie). 

Panowie! W jednym względzie wywłaszczyciele jednak 
się wstrzymują: cmentarzy nie wywłaszczają! Umarłych nie 
chcą ruszać. Może byłoby ostrożniej także umarłych wy- 
właszczyć, bo teraz umarli pozostaną, a ich głosy zawołają 
nas z powrotem do tej Świętej ziemi, którą nam bandyci, 
bandyci wyłaszczycieiele zabiorą. (Brawo! u Polaków.) 
BR woła wielkim głosem wśród ogólnego poruszenia 
zby :) 

Jak Bóg na niebie i za wolą Bożą wrócimy jeszcze 
raz do tej ziemi, i będzie ona znów naszą, bo na zra- 
bowanej własności nie kwitnie dla rabusia błogosła- 
wieństwo ! (Silne brawa u Polaków, w centrum i na całej 
lewicy. Posłowie otaczają mówcę i winszują mu.) 


Prawda w oczy kole. 


Tak powiada staropolskie przysłowie i rzeczywiście 
każde przysłowie powstało na jakiejś podstawie. 


Skonfiskowano. 


| 
| 


| 


Skonfiskowano. 


Karaś Adam z Sieklówki. 


Na sznurku. 


Pisaliśmy nieraz, że wódz ludowców, Stapiński, musi 
choćby nawet nie chciał, robić to, co mu rządi Bobrzyński 
każą, bo inaczej grozi jemu lub jego serdecznym kolegom 
i przyjaciołom: kryminał. Tym kryminałem straszą stańczycy 
Stapińskiego zawsze, ile razy on zaczyna się buntować. 

Jaskrawy dowód na to mieliśmy znowu w ostatnim 
tygodniu. Minął właśnie termin, wyznaczony przez Sta- 
pińskiego w jesieni stańczykom, do uchwalenia nowej ordy- 
nacyi wyborczej sejmowej. Do 31 stycznia wedle wspólnego 
zobowiązania ludowców i stańczyków nowa ordynacya miała 
być gotowa. 

W tym czasie nie posunęła się jednakże ani o włos 
naprzód. 

Stapiński, aby choć nieco poblagować swoich, gdy 
minął termin, zaczął w „Przyjacielu* grozić stańczykom, że 
zerwie z nimi sojusz, że rozbije Sejm i t. d. A na to poja- 
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wiła się niby niewinna, skromna notatka w gazetach rządo- 
wych jakby w odpowiedzi na te groźby. Brzmiała ona: 
„Wznowienie procesu Banku parcela- 
cyjnego. Sprawa Banku parcelacyjnego, która zda- 
wała się już umorzoną, będzie napowrót wznowiona. 

Proces przeciw obu dyrektorom Banku ma być z naj- 

większą Ścisłością przeprowadzony”. 

Prawda, jaka to niewinna wiadomość! Nie ma w niej mowy 
o ludowcach, ani o Stapińskim, ani o Sejmie, ani o polityce. 

A jednak uląkł się jej wódz ludowców. Oto donoszą 
z Wiednia, że zgoda ludowców ze stańczykami znowu zawarta. 

Bo i Stapiński i stańczycy wiedzą, że dotąd tylko 
szwindlem i jakby cudem nie zasiadł Stapiński obok Deskura 
i Poznańskiego na ławie oskarżonych. Ale każdej chwili 
zasiąść obok nich może! A że Stapiński woli zgodę z rzą- 
dem i stańczykami, niż akt oskarżenia — więc nic dziwnego, 
że na każdą groźbę milknie i dalej wysługuje się rządowcom. 
A Bobrzyński, choć nieraz przyrzekał już ukręcić kark temu 
procesowi raz na zawsze, nie kończy go, aby Stapińskiego 
trzymać w ręku. 

I to mu się udaje. 

A przecież poza procesem o kradzieże w Banku parce- 
lacyjnym jest jeszcze niezałatwiony dla Stapińskiego i Ka- 
narka proces o namawianie żydów do krzywoprzysięstwa, 
jest niezałatwiona sprawa o sprzedaż żydom koncesyi na 
Bank ludowy! 

Czyż dziwić się możemy, że w tych warunkach Sta- 
piński skacze, jak pajac na sznurku, pociągany to przez 
rząd, to przez wodza stańczyków, Bobrzyńskiego ! 


Z POLSKI. 


ZABÓR AUSTRYACKI. 
Skreślenie w budżecie krajowym. 


Z powodu niezwołania Sejmu, Wydział Krajowy, nie 
mając uchwalonego budżetu na ostatniem swojem posiedzeniu, 
postanowił znaczne skreślenia w budżecie na 
rok 1913. 

Obok skreślenia znacznych subwencyi dla To- 
warzystwa Szkoły Ludowej i Towarzystwa 
Kółek rolniczych, Wydział krajowy postanowił ograni- 
czyć fundusze na budowę szkół, dróg, dla Kas Raiffei- 
sena, na drenowanie, na wydatki szpitalne. 

Brak Sejmu, którego pachołkowie rządowi nie zwołu- 
ją, bojąc się koncertu ukraińskiego, drogo lud zapłaci swoją 
krzywdą. 

Za to lekceważenie praw ludu i straszną krzywdę, lud 
odpłaci posłom przy najbliższych wyborach. 


Komisya parlamentarna Koła polskiego wobec przedło- 
`~ żeń podatkowych. 

Na poniedziałkowem posiedzeniu komisyi parlamen- 
tarnej Koła polskiego, toczyła się dyskusya nad planem fi- 
nansowym. Komisya parlamentarna oświadczyła się 
w zasadzie za przyjęciem wszystkich projektów 
rządowych, dotyczących nowych podatków, 
istnieje również skłonność uchwalenia podatku zapałkowego. 
Za tym podatkiem w komisyi parlamentarnej oświadczyło 
się 4 głosy, przeciwko także 4 głosy. Przewodniczący dr. 
Leo, który miał rozstrzygnąć, uchylił się na razie od gło- 
sowania. 

Chociaż narodowi demokraci i część ludowców są 
przeciwni temu podatkowi, to zdaje się, że większość w Kole 
polskiem znajdzie się za tym „podatkiem, bo demokraci, 
konserwatyści i część ludowców pójdą ławą za rządem. 

Z wielu stron wyrażono przekonanie, że minister 
skarbu powinien wykorzystać obecną sytuacyę i starać się 
przeprowadzić cały plan finansowy, to znaczy, postarać się 
również o załatwienie podatków zbytkowych i podatku 
spadkowego, gdyż połowiczność działania nie jest tu wska- 
zana. 

Na temże posiedzeniu komisyi parlamentarnej podnio- 
sły się jednak liczne protesty przeciwko projektowanemu 
rozdziałowi większego dochodu z podwyższonego podatku 


wódczanego i osobisto-dochodowego na poszczególne kraje. 
Co się tyczy podatku wódczanego, stwierdzono, że daty, 
przedstawione przez rząd, pochodzą z r. 1907, od tego zaś 
czasu konsumcya spirytusu w Galicyi znacznie wzrosła, na- 
leży więc bezwarunkowo domagać się, aby rząd przedsta- 
wił nowe daty o spożyciu Spirytusu w Galicyi, gdyż do- 
piero na podstawie tych dat można ustalić normę rozdziału 
na kraje. 

Także zwrócono się przeciwko kluczowi podziału do- 
chodu z podatku osobisto-dochodowego. Wedle projekto- 
wanego klucza ze zwiększonego dochodu z tego podatku 
ma przypaść państwu 115 milionów koron, reszta zaś ma 
być w ten sposób rozdzielona, że 60 proc. przypadnie na 
państwo, a 40 proc. na kraje. 

Co się tyczy rozdziału tych 40 proc. na kraje, to Koło 
polskie domaga się, aby 11 proc. przypadło wedle realnie 
płaconych podatków, zaś 5 proc. w stosunku do liczby lud- 
ności, to znaczy, że ogółem 16 proc. przypadłoby na Galicyę. 

Ważną uchwałą, jaką wczoraj powzięła komisya par- 
lamentarna, było zaproponowanie Kołu polskiemu stworze- 
nia łączności między załatwieniem planu finansowego, a znie- 
sieniem 2 najniższych klas podatku domowo-klasowego. 

Pogadanki polsko-ruskie trwają dalej we Wiedniu. 
Rusini w myśl zasady : w kółko, Panie Macieju, stawiają 
nowe żądania w sprawie reformy wyborczej sejmowej. Ru- 
sini, nie chcąc zgody, liczbę mandatów dla siebie stale 
zwiększają. Swojego czasu, już mieli się godzić na 60 
mandatów. Teraz, ponieważ Polacy na tę liczbę się godzą, 
Rusini już żądają 63 mandatów. | czy nie dosyć już tej 
komedyi z Rusinami, przez co się tylko przewleka zała- 
twienie tak koniecznej dla ludu reformy wyborczej do 
Sejmu? 

Przecież 
sejmową. 

Szkoły T. S. L. w Bośni. Delegacya T. S. L. przed 
paru tygodniami zjawiła się u ministra:dra Bilińskiego, aby 
poprzeć akcyę w sprawie zakładania szkół ludowych dla 
polskich osadników w Bośni. Dr. Biliński przyszedł T. S. L. 
poparcie tak ze swej strony, jak i ze strony miarodajnych 
czynników ; w szczególności przyrzeczono : 1) udzielić w za- 
sadzie zezwolenia T. S. L. na rozwinięcie działalności oświa- 
towej na terenie bośniackim, 2) przyznać założyć się mającym 
przez T. S. L. polskim szkołom prawo publiczności, udzielić 
zezwolenia na zakładanie kursów analfabetów, na ustano- 
wienie nauczyciela wędrownego tudzież inspektora Polaka 
dla szkół, przez T. S. L. listów polecających do krajowych 
władz bośniackich, tak, że w krótkim już czasie delegat 
T. S. L. wyjedzie do Bośni, aby tam na miejscu poczynić 


bez zgody Rusinów można uchwalić reformę 


szkoły zostaną w Bośni otwarte. 


ZABÓR ROSYJSKI. 


Polskie armaty na pomnik Romanowów. Do od- 
lewu pomnika, stawianego w Kostromie na pamiątkę 300 
letniego jubileuszu carskiej rodziny Romanowów, pozwolono 
zabrać ze składów artyleryj w warszawskim okręgu woj- 
skowym 5000 pudów spiżu ze starych armat konstrukcyi 
z r. 1830. Wśród tych znajdują się także armaly dawnego 
wojska polskiego. 

Powodzenie hurtowni związkowej. Według zamie- 
szczonych w czasopiśmie „Społem* danych, ubiegły okres 
sprawozdawczy działalności „Hurtowni związku stowarzyszeń 
spożywczych“ zamyka się wynikami bardzo pomyślnymi, 
znacznie przewyższającymi nadzieje, wypowiadane przy za- 
kładaniu hurtowni. 

Bilans surowy Hurtowni związku wykazuje już teraz 
29.339 rubli zysku czystego, który to zysk zwiększy się 
jeszcze niezawodnie po odebraniu zaległych prowizyi. W okre- 
sie od chwili założenia, 1 października 1911 do 3: grudnia 
1912 r., Związek na rachunek własny sprzedał towarów za 
739.015 rubli i drugie tyle w sposób agenturowy, Zysk 
brutto na towarach wyniósł 38.543 rb., prowizye od do- 
stawców 15.293 rb., składki na łustracyę 5.004 rb., dochód 
ze sprzedaży ksiąg buchalteryjnych i wydawnictw 2.813 rb., 
ogółem 61.655 rb. A że koszty handlowe, łącznie z wy- 
datkami na utrzymanie wydziału lustracyjnego Związku, wy- 


niosły 32.316 rubli, pozostaje zatem nadwyżka w sumie 
29.339 rubli. 

Rada nadzorcza zatwierdziła dokonane przez dyrekcyę 
kupno placu pod budowę składów Związku w Warszawie. 
Dyrekcyę upoważniono do zaciągnięcia pożyczek na budowę 
do wysokości 80.000 rubli. Budowa ma byc tak prowadzona, 
ażeby w październiku r. b. można było już tam przenieść 
biura i składy Związku. 


ZABÓR PRUSKI. 


Utwierdzenie ziemi na kresach wschodnich. Pod ta- 
kim nagłówkiem rozsyła hakatystyczne biuro sprawozdanie 
Niemieckiej kasy dla stanu średniego za rok 1912. W roku 
tym kasa dla stanu średniego „uregulowała* 1075 gospodarstw 
chłopskich, w 1911 roku 915, w 1910 roku 665. Ogółem 
dotychczas uregulowano 4285 gospodarstw ogólnego ob- 
szaru 290.000 morgów. „Uregulowani* chłopi oszczędzili 
rocznie 630.000 marek uroków (odsetek). Flakatyści wypo- 
wiadają nadzieję, że dla tych korzyści niejeden chłop pol- 
ski każe sobie uregulować także swój stan hipoteczny. Nie- 
mieckie spółki wiejskie za „regulujących się" biorą gwa- 
rancyę i to za płacenie rent oraz podejmują się ich ścią- 
gania. W tym kierunku działa 275 spółek. Niemiecka kasa 
dla. stanu średniego reguluje także od 1908 roku wielką 
własność. Czynność ta objęła dotąd 54 wielkie majątki ob- 
szaru 140.000 morgów. Ogółem więc kasa dla stanu Śre- 
dniego w Księstwie Poznańskiem „uregulowała" 430.000 mor- 
gów. Kasa ta zajmuje się także pośrednictwem przy sprze- 
daży. W ten sposób wystarała się o niemieckich nabywców 
w 141 wypadkach. Oszczędziła im wiele kosztów, stempli 
i wziątków. W 1911 roku pośredniczyła w 84 wypadkach. 
Razem przez jej pośrednictwo Niemcy nabyli 94.000 morgów. 

Od 1 kwietnia 1911 r. Kasa dla stanu średniego pra- 
cuje. ręka w rękę z niemieckiemi spółkami dla tworzenia 
małych osad w Księstwie Poznańskiem. Spółek takich jest 
30, które sprzedają drobne parcele robotnikom oraz udzie- 
lają im pożyczek. W roku 1912 udzielono pożyczek 75 go- 
spodarstwom, 1911 r. zaś 58, ogółem 133 gospodarstwom, 
a kapitał rentowy wypożyczany wynosił 630.000 marek. Po- 
życzek udzielono w gotówce. Kasa niemiecka: dla stanu 
średniego zatrudnia obecnie 70 urzędników. 

Zapisy na cele publiczne. Zmarły w czerwcu roku 
ubiegłego w Wałkowie w Poznańskiem ks. prof. dr. Tadeusz 
Trzciński zapisał 10 tysięcy marek na cele publiczne, obe- 
cnie rodzina rozdzieliła powyższą sumę, tworząc fundusze 
imienia zmarłego na następujące cele: na Czytelnie ludowe 
2.000 marek, na Pomoc Naukową im. Karola Marcinkow- 
skiego 1.000 mk., na Towarzystwo Przyjaciół nauk w Po- 
znaniu 2.000 mk.. na kolonie wakacyjne Stella 1.000 mk., 
na Wszechnicę Jagiellońską, na nagrody za prace, rozpisane 
co 5 lat, z dziedziny historyi kościoła w Polsce 3.500 mk. 
i na ochronkę w Gnieźnie 500 marek. 


Z OBCZYZNY. 


Polacy w Londynie. Korespondent „Gońca Warszaw- 
skiego“ pisze z Londynu: Kilkutysięczna emigracya polska 
w Londynie zasługuje na baczną uwagę kraju rodzinnego. 
Za mało się o niej wie, za mało instytucye społeczne 
u nas emigracyą tą się zajmują. Fakt istnienia w Londy- 
nie pięciu szkółek polskich, dwóch polskich kas pożycz- 
kowo - oszczędnościowych, z których jedna t. zw. „Christ- 
mas Ciub*, wypłaciła swym, członkom za rok ubiegły 
1389 funtów, 14 szylingów, czyli 34.725 kor., rozwijające 
się Polskie Towarzystwo w Londynie, gniazdo Sokołów, 
Towarzystwo antyalkoholiczne „Wyzwolenie“, zawodowy 
Związek robotników szkła w Charlton, Towarzystwo lite- 
rackie, zupełnie zamarłe, ale posiadające cenną biliotekę, 
towarzyskie kółko polskie „Polonia“, 2 komitety do budowy 
kościoła polskiego w Londynie, sekcya robotnicza polskiej 
partyi socyalistycznej — oto niedokładny jeszcze Spis to- 
warzystw polskich w Londynie. 

Uniwersytet polski w Ameryce. Ludność polska 
w Ameryce, licząca około 8 milionów głów, miała dotąd 
tylko polskie szkoły ludowe i średnie, a coraz bardziej od- 


OEZ ZNA 129 


czuwała brak polskiej szkoły wyższej, któraby kształciła 
wyższą inteligencyę, tak potrzebną każdemu społeczeństwu. 
Obecnie powstał taki zakład pod nazwą Kolegium związ- 
kowego w Cambridge Springs, dzięki staraniom Narodo- 
wego Związku Polskiego w Ameryce. Kolegium urządzone 
jest według wzorów amerykańskich. Obszerny budynek, wy- 
godne sale, wszelkie urządzenia nowoczesne, zastosowane 
do celów naukowych, rodzaj bursy, przystępnej nawet dla 
niezamożnych i odpowiadającej warunkom zdrowotności 
i wychowania domowego, stawiają Kolegium w rzędzie za- 
kładów wzorowych. Grono nauczycielskie, odpowiednio do- 
brane, czuwa zarówno nad kształceniem młodzieży, jak i nad 
wpajaniem w nią ducha narodowego. Wykłady z historyi 
i literatury polskiej, wieczorne pogawędki o sprawach oj- 
czystych, wzorowo prowadzony oddział skautowy, chóry 
i przedstawienia patryotyczne, służą do osiągnięcia tego 
celu. W uroczystości otwarcia Kolegium, które ma się stać 
zawiązkiem uniwersytetu polskiego w Ameryce, wziął udział 
prezydent Stanów Zjednoczonych, Taft, który przy tej spo- 
sobności bardzo wysoko podnosił dodatnie przymioty lud- 
ności polskiej i z wielkiem uznaniem i zachętą wyrażał się 
o dążeniu jej do wytworzenia wyższego szkolnictwa pol- 
skiego. Dziwni ludzie, ci Amerykanie! Nie boją się rozwoju 
żadnej narodowości i zostawiają każdej pod tym względem 
najzupełniejszą swobodę, a mimo to Stany Zjednoczone są 


państwem wielkiem i potężnem. Tak, ale tam nie rządzą 
Niemcy ! 


Z AUSTRO-WĘGIER. 


Z Rady państwa. Na poniedziałkowem posiedzeniu 
Izby posłów minister skarbu Zaleski przedłożył projekt usta- 
wy o podatku od zapałek, który przewiduje dla zwy- 
kłych siarkowych zapałek po 2 halerze od paczki, mającej 
najwyżej 80 zapałek; za każde dalsze 80 zapałek będzie się 
płacić dalsze 2 halerze. — Dla innych zapałek w jakim kol- 
wiek opakowaniu za 60 sztuk po 2 halerze, dla woskowych 
po 10 halerzy. — Wedle tabeli statystycznej minister preli- 
minuje dochód, licząc po 3 zapałki na głowę na dzień, 
9,558.000 koron rocznie, po 5 zapałek na głowę — 15,930.000 
koron. — Wedle $ 5. fabryki zapałek będą pozostawały pod 
kontrolą skarbową; taksamo sprzedaż. Dzień wejścia ustawy 
w życie nastąpi w drodze rozporządzenia. — Wedle $ 15 obo- 
wiązywać będzie także podatek od przyrządów do zapalania 
do wysokości 2 koron. 

Minister sprawiedliwości odpowiedział na liczne inter- 
pelacye w sprawie konfiskat dzienników, stwierdzając, że 
w wielu wypadkach sądy zniosły konfiskaty (tylko nie 
w Gialicyi); co do konfiskat mów poselskich w komisyach, 
zwrócił minister uwagę na orzeczenie trybunału kasacyj- 
nego z 5 listopada 1912 r. 

Następnie w trzeciem czytaniu 141 głosami przeciw 67 
przyjęto ustawę o zwalczaniu chorób zakaźnych. 

Ubezpieczenie społeczne. Nareszcie — po tak dłu- 
giej i mozolnej pracy — subkomitet parlamentarnej komisyi 
dla ubezpieczenia społecznego ukończył swoje obrady nad 
przedłożeniem rządowem i rezultat tych obrad i całej swej 
pracy przedłożył komisyi, która referatem tym zajmie się 
się zaraz po ukończeniu obecnej sesyi, a więc w ciągu marca. 

Otóż subkomitet przyjął zasadnicze podstawy projektu 
rządowego, zarówno co do ubezpieczenia samodzie lnych 
jak i co do robotników, równocześnie zaś zgodził się 
także na proponowane przez rząd organizacyjne połączenie 
obu tych klas ubezpieczeniowych, niemniej na wspólność 
ponoszenia ryzyka ubezpieczeniowego. Jedynie dla Ga- 
licyi i Bukowiny uchwalono na żądanie posła 
Buzka postanowienia odmienne, wyjątkowe. 
Dalej przyjął subkomitet zasadę tworzenia urzędów okrę- 
gowych — jedynie z pewnemi zmianami co do ich sto- 
sunku do kas chorych. Co się tyczy ubezpieczenia samo- 
dzielnych, to rozszerzono je także na tak zwanych „doży- 
wotników". Przy ubezpieczeniu na wypadek choroby usta- 
nowiono daleko sięgającą opiekę nad macierzyństwem. 

Dalej zgłoszono rezolucye, wzywające rząd, aby prze- 
prowadził badania co do możliwości zaprowadzenia przy- 
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musowego ubezpieczenia wdów i sierót. — Subkomitet pro- 
ponuje ponadto, aby rząd jeszcze przed wejściem w życie 
ubezpieczenia społecznego przedłożył parlamentowi projekt 
ustawy, któraby umożliwiała zaopatrzenie z funduszów 
publicznych tych wszystkich, którzy z powodu przekrocze- 
nia 60. roku życia nie mogą już korzystać z ubezpieczenia 
na starość i na wypadek niezdolności do pracy. Inna rezo- 
lucya domaga się, ażeby rząd pojęcie „fabryki“ określił 
Ściśle na mocy osobnej ustawy, dalej zaś, aby przygotował 
inną jeszcze ustawę, któraby własność ziemską tak wiejską 
jak i miejską, nie dosięgającą pewnego określonego obszaru, 
chroniła od licytacyi, czyli od zajęcia i egzekucyjnej sprze- 
daży. Ma to być ustawa o nietykalności najmniejszych wła- 
sności gruntowych. 

Objaśnienia do ustawy wojskowej. Ministerstwo wojny 
wydało rozporządzenie z objaśnieniami do nowej ustawy 
wojskowej. Najważniejsze postanowienia tego rozporządzenia 
są następujące: Dowód istnienia przyczyn do żądania odro- 
czenia służby prezencyjnej musi być co roku na nowo przed- 
kładany. $ 35 nowej ustawy wojskowej dopuszcza ulgi dla 
tych zobowiązanych do służby wojskowej, którzy muszą 
utrzymywać ojca, dziadka lub teścia, niezdolnych do za- 
robkowania, jeżeli jednak 65 roku życia jeszcze nie prze- 
kroczyli, musi być przedłożony taki dowód, potwierdzony 
przez władze administracyjne. Obowiązani do służby woj- 
skowej, którzy zaasenterowani zostali jeszcze w czasie waż- 
ności ustawy z r. 1889, nie będą traktowani wedle nowej 
ustawy wojskowej z wyjątkiem tych, których wliczono do 
kontyngenty 1912/13. W okręgach, gdzie nie brakuje sił 
nauczycielskich, mogą być siłą nauczycielską pedagogicznych 
zakładów przyznane ulgi rezerwy zapasowej lub odroczenia 
służby prezencyjnej tylko w każdym poszczególnym wypadku 
osobno przez ministra wojny, względnie ministra obrony 
krajowej. Obowiązani do służby wojskowej, którzy na pod- 
stawie $ 32 dawnej ustawy wojskowej to znaczy wcieleni 
będą do rezerwy zapasowej. 


Druga wojna bałkańska. 
W ostatnim tygodniu. 


Książę Hohenlohe juz powrócił z Petersburga. Treść 
odpowiedzi carskiej jest dotąd tak samo nieznaną, jak i treść 
listu cesarskiego. To też co do skutków misyi księcia Hohen- 
lohego są tylko domysły, które przeważnie opie- 
wają niepomyślnie. 

„Posłańca przyjęto w Petersburgu zimno, a car nie za- 
prosił go nawet na śniadanie, choć w tym czasie uroczyście 
gościł ambasadora włoskiego. Na ogół w Rosyi wszyscy 
zapatrują się na list cesarza drwiąco i twierdzą, że Austrya 
okazała przez to, że jest słaba i że boi się wojny. Wskutek 


tego zatarg wojenny Austryi z Rosyą, zamiast złagodzenia, 
doznał znacznego zaostrzenia. : 


Z pola walki. 


MAZ pola walki na Bałkanie nie nadeszły dotąd żadne 
wiadomości o jakichkolwiek decydujących zwycięstwach czy to 
Bułgarów, czy Turków. Zdaje się, że po obu stronach czy- 
nią przygotowania do rozstrzygających walk. Turcy prze- 
wożą wielkie masy wojsk z Małej Azyi. 

Wiadomości o podjęciu rokowań pokojowych w Bu- 
kareszcie okazały się nieprawdziwe. 

; Natomiast zdaje się potwierdzać wiadomość, że były 
wielki wezyr Hakki pasza, mąż zaufania młodoturków, udaje 
się do Londynu, gzzie mają się rozpocząć nowe rokowania 
pokojowe. Główny delegat pokojowy turecki, Reszid pasza, 
który pozostał w Londynie, zwrócił się do ambasadorów 
mocarstw z prośbą o pośrednictwo, jednak bezskutecznie. 


Oblężenie Adryanopola. 

Ze wzgórz otaczających Adryanopol, rozlega się zno- 
wu potężny huk strzałów działowych. Dni obrony tej twier- 
dzy są już, zdaje się, policzone. 

Anglik Bennet Burleigh, pisze, jako naoczny Świadek, 
o tem oblężeniu, że rozmaici znakomici inżynierowie euro- 
pejscy pracowali przez wiele lat nad tem, aby uczynić 


e 
z Adryanopola twierdzę pierwszego rzędu. Dookoła starej 
twierdzy wzniesiono wieniec nowożytnych, potężnych for- 
tów, a ją samą zamieniono na silny plac broni. 

Adryanopol ze względu na swe położenie i fortyfika- 
cye jest silniejszą twierdzą, niż n. p. Przemyśl lub Metz. 
W początkach oblężenia Bułgarzy wyprowadzili przeciw 
Adryanopolowi 200 dział i korpus oblężniczy tej samej pra- 
wie siły, co załoga. Pomimo tego udało się im skutkiem 
specyalnego szturmowania bez względu na ofiary w ludziach, 
zdobyć na zewnątrz najwięcej wysunięte pozycye tureckie. 

Całą wojnę z Turkami prowadzą Bułgarzy w myśl za- 
sady, że niedość jest nieprzyjaciela pobić, ale należy także 
zniszczyć go doszczętnie, choćby to musiało pociągnąć za 
sobą niewiedzieć jakie straty. Odbija się to na ich sposo- 
bie oblęgania Adryanopola. Nie wznosili oni szańców, w któ- 
rych zamierzaliby trzymać się przez czas dłuższy. lch po- 
zycye oblężnicze znajdują się zawsze za jakiemś wzgórzem 
lub wzniesieniem terenu. Wał, otaczający je, bywa nie dłuż- 
szy nad 200 metrów przy wysokości 1:8 metr. Na każdej 
takiej pozycyi znajduje się dla jej obrony pewna ilość dział 
polowych i karabinów maszynowych. 

Działa oblężnicze ustawione są na bateryach, usypa- 
nych przed temi pozycyami, które są tak umiejętnie zało- 
żone, że niepodobna atakować je z frontu. Natomiast prze- 
strzenie między niemi nie są wypełnione sztucznemi prze- 
szkodami, tak, że nieraz udaje się Turkom wtargnąć pod- 
czas wycieczek pomiędzy te pozycye bułgarskie, większe 
bowiem rezerwy umieszczone są zwykle daleko w tyle. Działa 
i karabiny maszynowe ustawione są na pozycyach w ten 
sposób, aby przy najmniejszym alarmie wziąć pod swój 
ogień nieprzyjaciela. Front wojsk oblężniczych strzeżony 
jest w całej swej rozciągłości dniem i nocą przez małe pa- 
trole i niewielkie warty polowe, które okopują się w te- 
renie. 

Właściwa walka rozgrywa się zawsze w jeden i ten 
sam sposób. Co pewien czas Bułgarzy postanawiają zdobyć 
lub zniszczyć jeden z fortów. Skutkiem tego działa oblęż- 
nicze koncentrują na ten punkt swój ogień. Wśród tych 
dział znajdują się działa ciężkiego kalibru, sprowadzone 
z fortyfikacyj bułgarskich twierdz nad morzem Czarnem. 
Niektóre z hich jednak są przestarzałej konstrukcyi, tylko 
haubice są budowy najświeższej. Turcy natomiast rozpo- 
rządzają artyleryą o cięższym kalibrze, a działa ich są bez 
wyjątku wykonane wedle najnowszych modeli. 

Turcy odpowiadają żywo na ogień oblęgających, a ogień 
ich potęguje się, gdy mają urządzić wycieczkę. Z pomiędzy 
wzgórz i fortów wysypują się masy piechoty tureckiej, 
równocześnie zaś wyrastają jakby z pod ziemi gęste linie 
tyralierskie Bułgarów. Rozpoczyna się walka ogniowa, która 
trwa dwie, trzy godziny, a kończy się zwykle odparciem 
słabszych liczebnie Turków. Wtedy Bułgarzy starają się oto- 
czyć z trzech stron przeciwnika i z całym wysiłkiem energii 
pędzą go przed sobą. Pościg taki kończy się albo zdoby- 
ciem upatrzonego fortu albo też usadowieniem się przed 
nim na najbliższą odległość. 

W ten sposób Bułgarzy oraz ich sprzymierzeńcy Ser- 
bowie, postępując krok za krokiem, zacieśniają żelazny pier- 
ścień, opasujący Adryanopol. Na południowo-zachodnim 
froncie twierdzy doszli już oni do przedmieścia Karaagacz, 
a na południowym zbliżyli się tuż do murów twierdzy. | 

Bennet Burleigh jest zdania, że Adryanopol w naj- 
bliższych dniach upaść musi, gdyż Bułgarzy, a za nimi i Ser- 


. bowie, nie spuszczają się tylko na działanie swej artyleryi, 


lecz systematycznie wypierają Turków z ich pozycyj, cho- 
ciaż to pociąga za sobą wielkie ofiary. Jestto sposób nie- 
zawodny dla osiągnięcia zamierzonego celu. 

Na półwyspie Gallipoli. 

Turcy próbowali onegdaj ofenzywy przeciw wojskom 
bułgarskim, stojącym przed Bulair. Przyszło do zażartych 
walk, które skończyły się o godzinie 3 po południu. Buł- 
garskie wojska przeszły do energicznej ofenzywy, odparły 
Turków i ścigały ich do fortów w Bulair. Wielka liczba za- 
bitych i rannych zasłała pole. Pojmani Turcy opowiadają, 
że po stronie tureckiej w ataku wzięło udział sześć dywi- 
zyj. Bułgarskie wojska pozostały na stanowisku. Z nadej- 
ściem nocy próbował nieprzyjaciel w okolicy Szarkoej wy- 
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lądować pod osłoną 20 okrętów wojennych. Zaledwie łą- 
dowanie się rozpoczęło, gdy Bułgarzy napadli na wysadzo- 
ną już na ląd piechotę turecką i zadali jej znaczne straty. 
Następnie okręty odpłynęły. 

Wszystkie usiłowania Turków na linii Czataldży, aby 
przejść do ofenzywy, skończyły się zupełnem niepowodze- 
niem. Wśród zabitych i ranionych znajdują się także czarni 
żołnierze. Przeszkodzono też usiłowaniu Turków, aby wy- 
lądować pod Bodima na północny wschód od Strandża 
nad morzem Czarnem. Turcy pozostawili 50 *zabitych na 
placu boju. 


Z czarnogórskich źródeł urzędowych. 


Prawe skrzydło kolumny generała Martinowicza obsa- 
dziło wieś Djomosie poniżej fortyfikacyi na Taraboszu. Le- 
we skrzydło, które się posuwało wybrzeżem jeziora, dotarło 
prawie aż do Sziroka. Centrum posunęło się o 200 me- 
trów naprzeciw fortyfikacyj na Taraboszu. Oddziął wywia- 
dowczy przeciął w dwunastu miejscach siatkę kolczastą, 
poczem zajęto Sziroką górę i Obłikę, skąd się wciąż bom- 
barduje Tarabosz. Serbski oddział pod wodzą pułkownika 
Popowica i trzy bataliony czarnogórskie z mitraliezami 
i działami posunęły się ku Brdic i natarły gwałtownie na 
nieprzyjaciela. Jak donosi następca tronu, Turków wyparto 
na całej linii. Wojska czarnogórskie posunęły się naprzód 
i otoczyły Mały Bardaniol. Wielki Bardaniol już jest obsa- 
dzony. Turcy, wzięci onegdaj do niewoli, potwierdzają po- 
głoskę, że Hassan Riza bej padł i że w twierdzy niema 
środków żywności, natomiast amunicyi jest jeszcze pod- 
dostatkiem. 

Mały Bardaniol, ważna turecka pozycya, na której 
nieprzyjaciel, silnie ufortyfikowany, przez dwa dni stawiał 
opór — został zdobyty przez Czarnogórców. Niepizyjacieł 
cofnął się ku miastu. Czarnogórcy wciągają ciężkie działa 
na zdobytą pozycyę, skąd artylerya będzie mogła skute- 
cznie popierać dalsze ataki. 

Po trzydniowej zaciętej walce, którą prowadzono koło 
Bardaniol, straty. Czarnogórców wynoszą 2500 w zabitych 
i rannych; po stronie tureckiej padło 4000 ludzi; trupy za- 
legają pobojowisko. 

Na Tarabosz i koło Rdicy wałki, przed trzema dniami 
rozpoczęte, trwają jeszcze. 

Mimo, że wojska walczą przeciw fortom, otoczonym 
drutem kolczastym, postępują, chociaż pomału, naprzód. 
Kilka szańców już zdobyto. Obustronne straty są dotkliwe; 
dokładne cyfry nie mogą być jeszcze podane. 


Turcya pragnie interwencyi mocarstw. 


„Temps“ w depeszy z Londynu potwierdza, że am- 
basador turecki prosił sir Greya o działanie mocarstw na 
rzecz pokoju. Grey odpowiedział, że jest do tego gotów, 
jeżeli Turcya urzędowo o to poprosi. Na to ambasador 
oświadczył, że nie ma polecenia formalnego o to prosić; 
chodzi wyłącznie o prośbę u mocarstw, których rze- 
czą będzie dać początek, lub nie. Grey odpowiedział 
na to, że w takich warunkach potrzebne jest wyraźniejsze 
określenie prośby Turcyi. 


Nie wiadomo komu wierzyć. 


Od czasu podjęcia ataków nieprzyjacielskich, Turcy 
rozpowszechniają ustawicznie wiadomości o swoich świe- 
tnych zwycięstwach, a zwłaszcza o lądowaniach wzdłuż 
morza Marmara i morza Czarnego. Gdyby wierzyć tym 
wiadomościom, armia turecka byłaby na wszystkich punk- 
tach teatru wojny w Tracyi zwycięską. Wobec tych wiado- 
mości rozsiewanych z Konstantynopola, oświadcza bułgar- 
ska kwatera główna stanowczo, że dotychczas z wyjątkiem 
walki koło Podiny i Szarkoej, gdzie Turcy ze znacznemi 
stratami zostali odparci, nie przedsięwzięto żadnej próby 
wylądowania. Na linii Czataldży nie przyszło do znaczniej- 
szego starcia. Co się tyczy półwyspu Gallipoli, wystarczy 
powiedzieć, że Turcy w bitwie pod Bulair mieli przeszło 15 
tysięcy zabitych i rannych, aby dać pojęcie, jak śmiesznem 
jest mówić o zwycięstwach tureckich. 

Wobec zupełnie różnych wiadomości, które nadchodzą 
z pola wojny, nie można sobie wyrobić dokładnego sądu, 
o zwycięstwach czy klęskach jednej, czy drugiej strony. 


Z POWIATÓW i GMIN. 


Lud składa hołd bohaterom z r. 1863. 


Husiatyn. 


Staraniem zjednoczonych polskich Towarzystw odbył 
się w dniach 25 i 26 uroczysty obchód rocznicy powstania 
styczniowego. 

Program obchodu był następujący : 

W sobotę rano odbyła się przy pięknie udekorowanym 
katafalku msza Św. za poległych. Wieczorem w sali Sokoła 
odbył się uroczysty wieczór. 

Następnego dnia w niedzielę po uroczystem nabożeń- 
stwie i wygłoszeniu przez miejscowego proboszcza ks. Po- 
drazę przepięknego kazania, zaczął się formować pochód, 
celem udania się na cmentarz i złożenia pod pamiątkowym 
krzyżem hołdu bohaterom 63 roku. Pochód otwierała mło- 
dzież gimnazyalna, następnie szła dziatwa szkolna, oddział 
sokoli, reprezentant Rady powiatowej, p. marszałek Cieński, 


"prezes Tow. Narodowego, Kazimierz Horodyski, oraz dele- 


gacye towarzystw i instytucyi polskich. Następnie szły ufor- 
mowane w czwórki zastępy włościaństwa, a czwórek tych 
było wiele. Szli karnie w szeregach chłopi polscy nie tylko 
z pobliskich wsi, ale i z odległych o kilka mil, którzy na 
wiadomość o mającej się: odbyć uroczystości, tłumnie zje- 
chali, by wziąć udział w pochodzie. I szły zastępy wło- 
Ściańskie z zapałem w oku i pieśnią na ustach, aby złożyć 
hołd poległym za wolność. | tak szedł blisko dwutysięczny 
pochód na cmentarz, gdzie z ustawionej trybuny przemówił 
sekretarz Sokoła, dr. Sułkowski. Mowca w pięknem i rze- 
czowem przemówieniu opowiadał zgromadzonym tłumom 
o tych, którzy 50 lat temu w imię wolności szli prawie 
bezbronni na wroga. 

Po odśpiewaniu pieśni patryotycznych, część zebranych 
udała się do sali Sokoła, gdzie staraniem czytelni T. S. L. 
w Husiatynie odegraną została dla uczestników obchodu 
sztuczka p. t. „Za sztandarem“. 


Radomyśl nad Sanem. 


W poniedziałek dnia 27 stycznia obchodziliśmy wielkie 
święto narodowe w naszem miasteczku. Na dzień ten wszy- 
stko i wszyscy przybrali odświętną szatę. Ulice miasta ozdo - 
bione chorągwiami. O godz. 9-tej rano falangi ludu udały 
się do pięknie przybranego kościoła, gdzie na środku usta- 
wiono gustownie udekorowany katafalk. Po mszy św. i ka- 
zaniu okolicznościowem, wygłoszonem przez ks. kanonika 
Sapeckiego w długim, a różnobarwnym pochodzie przez 
ulice miasta udano się na górę Zbawienia, gdzie znajduje 
się cmentarz, na którym stoi krzyż pamiątkowy dla po- 
wstańców ufundowany składkami młodzieży. W pochodzie 
brały udział oprócz naszych mieszkańców Drużyny barto- 
szowe z Majdanu zbydniowskiego, Turbii, Pniowa, Rzęczycy, 
sokoli z Rozwadowa i t. d. Po poświęceniu pomnika i śpie- 
wach wystąpił na trybunę znany nam już znawna dzielny 
mowca p. Leon Grzegorzak. Mowa jego, kiedy nam 
mówił o walkach braci naszych z Moskalami odr. 1830 do 
1864, dodała nam otuchy, że w jedności i pracy może od- 
rodzić się wolna, a niepodległa Po!ska. Serdecznie też prze- 
mawiali i chłopi: Adam Zieliński z Majdanu zbydniow- 
skiego i Łukasz Mastalarczyk z Turbii, nawołując, że 
w solidarności siła, a w oświacie zwycięstwo. 

Pięknie też imieniem robotników przemówił p. Dwor- 
nicki. Po przemowach odezwała się pieśń, która rozpró- 
szyła się po okolicy i poleciała hen przez lasy do Braci 
naszych w Królestwie, niosąc im wieść „że nadejdzie rychło 
czas, kiedy skruszym ich pęta, aby oswobodzić Polske“. 
Poczem wśród spiewu znowu udano się przez ulice miasta 
po pomnik wieszcza narodu polskiego Adama Mickiewi- 
cza. Tu znowu imieniem mieszczaństwa przemówił p. Jan 
Migielski z Rozwadowa, zaś imieniem młodzieży p. Zw o- 
liński. Nadto wszystkim obecnym za dobre chęci i przy- 
bycie podziękował serdecznem „Bóg zapłać" burmistrz mia- 
sta p. Skoczek. 
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Wieczorem tego samego dnia odbył się wieczorek, na 
program którego złożyło się słowo wstępne wypowiedziane 
przez akademina p. Madeja, chór pod batutą p. A. Sko- 
czka i dramat dobrze odegrany „Gwiazda Syberyi“. 


O. 


Powiat lwowski. 


Staraniem Koła Jeża T. S. L. ze Lwowa odbyły się 
w czytelniach uroczyste obchody, ku uczczeniu 50 letniej 
rocznicy powstania styczniowego. 

W Brzuchowicach przeszło 150 włościan zebrało się 
w sali „Domu ludowego“, gdzie Koło im. jeża wieczorkiem 
na cześć powstania styczniowego zaczęło swą pracę, obej- 
mując tamtejszą czytelnię T. S. L. Na uroczystość przybyło 
kilku delegatów Koła z prezesem dr. Serbeńskim. Serdecznie 
witano przybyłych dwu weteranów. Wieczór zagaiło prze- 
mówienie p. Smulikowskiego, potem p. Galasiewicz prze- 
szedł wypadki r. 1863 ilustrując prelekcyę obrazami, a p. 


Kobierzycki złożył hołd idei powstańczej i weteranom walki ` 


z r. 1863 na ręce obecnych delegatów. Na dalszy program 
złożyły się śpiewy dziatwy szkolnej, starannie wyuczonej 
przez nauczycielkę p. Kobierzycką, deklamacye uczenic i pro- 
dukcye orkiestry włościańskiej. Na zakończenie przemówił 
dr. Serbeński na temat pracy codziennej. 

Licznie również wzięli włościanie udział w obchodzie 
styczniowym w Wołkowie, gdzie obchód zagaił p. Bogda- 
nowicz, a p. Bayger wydłosił prelekcyę o powstaniu, ilu- 
strowaną obrazami świetlnymi. 


Gwożnica górna, pow. Strzyżów. 


Czytając różne gazety, z których najmilsza mi jest 
„Ojczyzna“, widzę w niej sprawozdania z różnych miej- 
scowości, lecz z naszej wioski, Gwoźnicy górnej, nie było 
nigdy wzmianki o tem, co się w niej dzieje. A byłoby co 
pisać. , 

Życie narodowe jeszcze całkiem Śpi, bo nasza wioska 
jest ciemna lud nie oświecony, bo nikt nie czyta naszej 
gazetki „Ojczyzny* prócz mnie samego i dwóch gospo- 
darzy. Czytają także i „Wieńca-Pszczółkę”, „Prawdę“ i „Nie- 
dzielną*. 

Ale to jeszcze nie wiele na 300 numerów. Są także 
u nas w przeważnej części i ludowcy, jedyne podpory Sta- 
pińskiego, którzy czytają „Przyjaciela brudu*. O nich też 
wspomnę parę słów. 

Dnia 25 stycznia w niedzielę odbył się odczyt po su- 
mie w sali szkolnej o powstaniu styczniowem jako w 50-le- 
tnią rocznicę powstania polskiego w roku 1863-go, na 
który przybyła cała ludność z Gwoźnicy górnej i dolnej. 

Historyę powstania styczniowego opowiadał ks. pro- 
boszcz Teofil Smoleń i wskazywał na poświęcenia i wale- 
czność ojców naszych. Odczyt o powstaniu wygłosił na- 
uczyciel p. Antoni Markowicz. Gdy po odczycie ks. pro- 
boszcz Teofil Smoleń miał rozdać włościanom parę nu- 
merów „Ojczyzny“, umyślnie sprowadzonych, aby poznać 
historyę walk narodowych za wolność i niepodległość Oj- 
czyzny, która była poświęcona w 3-cim numerze „Oj- 
czyzny“, nie podobało się to postępowanie księdza jednemu 
z macherów z obozu Stapińskiego, Jakóbowi Kozakowi, 
który jest zagorzałym stapińszczykiem. Wystąpił sobie ostro 
na księdza z zapytaniem, dlaczego się tu nie znajduje 
„Przyjaciel ludu", tylko wszechpolska „Ojczyzna*, i bun- 
tując chłopów aby nie brali i nie czytali „Ojczyzny“. Ale 
inni mu odpowiedzieli że wolno każdemu czytać rozmaite 
gazety. PL 

Ksiądz chcąc udowodnić Jakóbowi Kozakowi i chło- 
pom wartość obydwóch gazet, poprosił, ażeby mu dano 
„Przyjaciela ludu*. 

Gdy jeden ludowiec podał księdzu jeden numer „Przy- 
jaciela", nastąpiło porównanie gazet. 

W „Przyjacielu“ znaleziono zaledwo trzy artykuły 
o powstaniu polskiem z roku 1863, a resztę numeru do- 
pełniażły rozmaite oszczerstwa na wszechpolaków. Zaś nu- 
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mer „Ojczyzny* był cały poświęcony powstaniu stycznio- 
wemu jako w 50-letnią rocznicę. 

Po tej dyskusyi paru chłopów oburzyło się na J. Ko- 
zaka, że nie powinien występować na księdza i uznali nu- 
mer „Ojczyzny“ za lepszy od „Przyjaciela ludu“. Wszystkie nu- 
mera „Ojczyzny“ z wielką radością chłopi rozebrali. 


Wojciech Lubas, 20-letni wszechpolak. 


Ujsoły, pow. Żywiec. 


Dnia 21 stycznia przybył do nas ze Zywca ks. profe- 
sor Jan Sadowski celem urządzenia odczytu w obrazach 
świetlnych o powstaniu styczniowem. — Rano odprawił 
w tutejszej kaplicy mszę św., podczas której śpiewano: „Bo- 
że coś Polskę“ i „Boże Ojcze, Twoje dzieci“. Po Mszy Św. 
przemówił do zgromadzonego ludu bardzo pięknie o pole- 
głych, a potem w sali prywatnej odbyła się 2 godzinna po- 
gadanka o bardzo pożytecznych rzeczach, i przedstawienie 
obrazów Świetlnych z wykładem o powstaniu. Bóg Ci za- 
płać, kochany księże profesorze, a pamiętaj nadal o Uj- 
sołach. Obywatel. 


Zadziele, pow. Żywiec. 


Demoralizacya ludu. 

W Zadzielu po wygaśnięciu propinacyj była nadzieja, 
że zmniejszy się pijaństwo, niestety z dwu żydowskich 
karczem została jedna Getrajdera, a wdowa Tochnerowa, 
kaczmarka dostała pozwolenie na sprzedaż trunków w zam- 
kniętych flaszkach, dzięki temu namy 2 karczmy. Z ma- 
łymi wyjątkami, kupujący tę truciznę piją poza karczmą 
tylko w izbie szynkownej, która znajduje się o 100 kro- 
ków od wójta. Wójt jednak jest częstym gościem i przy 
jego obecności niejedna rzecz się dzieje. Zandarmerya szuka 
i chwyta chłopa na łowieniu rybek w Sole, ale do szynku 
nie zaglądnie. 

Niestety i katolicka gospoda dużo sieje u nas zgor- 
szenia, zamiast uczciwego szynkowania. W niej latową porą 
gromadziła się młodzież od lat 16-stu i kupowała tak zwane 
słupki i piła w altanie do zupełnego upicia się. Dopiero 
częste odwiedziny rodziców młodych pijaków położyły temu 
koniec. W roku 1894 odbyły się w Żywcu w kościele 
parafialnym misyeę, to też ludność przeważnie cała z Za- 
dziela ślubowała od wódki. 

Cóż kiedy różne farbowane wódeczki, i podejrzanej 
wartości miodeczki dość się ludziom podobają, a sprytna 
szynkarka umie je ludziom zachwalić odpowiednio i — lu- 
dziska piją. ) 

Robotnik z pod Żywca. 


MAŁY FEJLETON. 
Pogrobne. 


Nad grobem Władysława Bełzy. 


Kięknijcie dziatki na świeżej mogile 
Tego, co kochał was szczerze, 

Co życia swego poświęcał wam chwile — 
Zmówcie za niego pacierze. 


Zmówcie pacierze, grób oblejcie łzami, 
Niech w wasze żalu łzy żyzny 
Wnet się wonnemi umai kwiatami 
Na ołtarz miłej Ojczyzny. 


Wszak On to pierwszy ukazał wam, dziatki, 
Orła białego na skale... 

On wam piękności naszej ziemi — matki 
W piosnkach odtworzył wspaniale. 


On uszlachetniał myśl waszą swawolną, 
Wprowadzał w piękna świat złoty, 
Modlić się uczył o Ojczyznę wolną — 

Wzniosłej nauczał was cnoty. 


Gdy więc na Jego uklęknąwszy grobie, 
To ślubowanie złożycie: 

„Pragniemy, Polsko, stać zawsze przy tobie, 
W potrzebie oddać ci życie“. — 


Pobłogosławi On wam z za mogiły, 
Swą łaską Bóg was uświęci. 
O polska dziatwo — ludku Jemu miły — 
W serdecznej miej Go pamięci! 
Ferdynand Kuraś. 


U mogiły Kazimierza Laskowskiego (Ela). 


...Serdeczny Pieśniarzu! 

Już na Ojczyzny złożyłeś ołtarzu 

Pasmo przecięte dni Twego żywota... 

Harfa Twa wdzięczna, harfa owa złota, 

Co poświęcenie wziąwszy z rąk Eola, 
Wszystkimi głosy piastowskiego pola 
Wioskom i dworom śpiewała tak pięknie — 
Nowej piosenki już nam nie zabrzęknie... 


I smutek wionął po całej krainie; 
Szarym ugorem skarga żalu płynie, 
W poszumie boru smutek się rozlewa, 
Fala Wisełki skargę smutku Śpiewa, 
I wszyscy, którym dola lub niedola, 
+ Płaczą na grobie polskiego Eola 
[w pożegnaniu z wszystkiej Polski strony 
Szlą Mu ostatnie, swojskie „Pochwalony“. 


Żegnaj, Pieśniarzu! Za „przygarstek śpiewek*, 

W którym drga bicie serca polskich dziewek 

I pacierz chłopka na roli u sochy — 

Wdzięczne Ci będą Marysie i Zochy, 

Wdzięczny Ci będzie oracz na ugorze, — 

I póki co dnia Świtać będą zorze, 

Póty Twe imię na pól polskich grzędzie 

Żyć i w piosenkach Twoich słynąć będzie! 
Ferdynand Kuraś. 


WIADOMOŚCI. 


Walne zgromadzenie Koła T. S. L. w Żmigrodzie 
odbędzie się w sobotę 15 lutego b. r. o godz. 5-tej popo- 
łudniu w sali Tow. zaliczkowego. 

Zjazdy związkowe T. S. L. odbędą się 16 lutego 
w Brzesku i Dębicy. Pożądany jest jaknajliczniejszy udział 
włościan z całego powiatu. 

Wybór posła we Lwowie. Odbyły się we Lwowie 
we wtorek dnia 11 b. m. uzupełniające wybory do Sejmu 
w miejsce $. p. Ciuchcińskiego. Kandydatów było dwóch: 
prezydent miasta Neuman i Rusin, poseł dr. Longin Cegiel- 
ski. Na p. Neumana padło głosów 5734, a na posła Ce- 
gielskiego, mimo silnej agitacyi ruskiej, 553. Kilka głosów 
było rozstrzelonych. — Posłem wybrany p. Neuman. 

Po ogłoszeniu wyniku wyborów, młodzież z trzech 
burs: Dekerta, Ligi pomocy przemysłowej i Stanisława Ko- 
stki urządziła po mieście pochód na cześć Neumana. 

y Dr Bohdan Korab Krynicki, wiceprezydent Sądu 
obwodowego w Stanisławowie, ruski poseł na Sejm krajowy 
z okręgu miejskich posiadłości Bohorodczany, były członek 
Rady miejskiej, zmarł 3 b, m. po długich i ciężkich cier- 
pieniach, przeżywszy 50 lat. 

Wybitne zdolności, niezwykła prawość charakteru i nie- 
zmordowana praca, otwierały przed nim od wczesnych lat, 
świetną przyszłość. Niestety kilkuletnia ciężka choroba zmo- 
gła organizm, a nieuchronna Śmierć przecięła zbyt prędko 
pasmo dni życia jego. Jestto już drugi poseł moskalofilski, 
zmarły w krótkim czasie w Stanisławowie. 

Pajac z powiatu lwowskiego. Czytelnicy nasi 
z powiatu lwowskiego zapewne domyślają się, że tym pa- 
jacem jest Kazio Maślanka. Przypominają sobie ci wszy- 
scy, którzy chodzili na nasze zebrania do Lwowa, jak to 
Kazio zawsze wychwalał ideę solidarności narodowej, jak 
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bezwzględnie tępił politykę stanową stapińszczyków. Kiedy 
jego ojczulek pogniewał się na stronnictwo nasze, że po- 
słem nie został obrany, zaczął i Kazik trochę od nas stro- 
nić, mówiąc mi, że ojciec nie pozwala mu robić roboty 
wszechpolskiej, bo już stał się ludowcem. Sam jednak Ka- 
zio przyznał, że ojciec jego, chłop, który, jako poseł, dawał 
się po rękach całować swoim wyborcom chłopom, a przy- 
tem nic w powiecie nie robił, przejść nie mógł, bo zapału 
wśród ludz dla kandydatury dla bawiącego się w pana 
chłopa, nie było. 

Kiedy w zeszłym roku pojawił się artykuł Kazika 
w „Przyjacielu ludu* w dziale gospodarczym, zapytałem go 
przy sposobności, czy on także za tatą poszedł pod ko- 
mendę Stapińskiego. Kazio nie tylko wobec mnie się wy- 
parł Stapińskiego, ale tak na zebraniu członków naszych 
z powiatu lwowskiego, jak i na zjeździe stronnictwa 7 mie- 
sięcy termu, Ślubował wiernie programowi naszemu, gromiąc 
niecne czyny Stapińskiego i jego spólników. í 

Kiedy ja wyjeżdżałem ze Lwowa do Krakowa, na ze- 
braniu powiatowem, w którem się żegnałem z bracią chłop- 
ską z powiatu lwowskiego, wśród których spędziłem 7 lat 
wspólnej pracy, Kazio, także żegnając mnie imieniem zebra- 
nych, ślubował, że pójdzie za moimi śladami w pracy ludowej. 

I każdy uczciwie myślący człowiek przyzna, że Kazio, 
ślubujący wierność naszemu programowi, piętnujący często 
Stapińskiego, jako zdrajcę sprawy ludowej, jeśli dzisiaj jest pod 
komendą Stapińskiego, a nawet współpracownikiem „Przyja- 
ciela ludu“, gdzie rzuca oszczerstwa na tych, którzy go za 
swojego brata i druha uważali — o ile nie jest z gruntu 
zły, przewrotny i zupełnie zgubiony człowiek, — to jest zwy- 
czajny pajac. Brać chłopską z powiatu lwowskiego przed 
złą robotą Kazimierza Maślanki, jako zawsze Wam życzliwy, 
przestrzegam. Takim, co ciągle na innym koniku jeżdżą, 
lud wierzyć nie może. Kto zdradza swoich przyjaciół i idzie 
do wroga sprawy ludowej, Stapińskiego, godzien jest potę- 
pienia. 

Zasyłam wszystkim znajomym i przyjaciołom z po- 
wiatu lwowskiego braterskie pozdrowienie 

Karol Wierczak. 

Gazety c. k. bloku nie zawsze godzą się na jedno. 
Często można się z nich dowiedzieć ciekawych rzeczy, które 
im się przez gadatliwość wyrwą. 

Obecnie toczą się w Wiedniu poufne konszachty z Ru- 
sinami o zgodę co do reformy wyborczej sejmowej. Przy- 
był na nie aż ze: Lwowa namiestnik Bobrzyński. Narodowi 
demokraci nie biorą udziału w tych naradach. Otóż tylko 
z gazet niemieckich albo c. k. bloku dowiadywaliśmy się 
o tych targach. Słyszeliśmy więc, że Abrahamowicz dobywa 
wszystkich sił, aby razem z reformą sejmową zabezpieczyć, 
że obszary dworskie nigdy z gminą nie będą połączone, 
że do Rady powiatowej mają długo pozostać kurye i t. d. 
W tym celu miał być nawet p. Abrahamowicz na audyencyi 
u cesarza. Słyszeliśmy dalej, że obiecano Rusinom dwa 
dalsze mandaty (z 60 postąpiono na 62), że przyrzeczono 
im  wicemarszałkostwo Wydziału krajowego, 2 miejsca 
w Wydziale krajowym, że zobowiązano się do tego, iż nie 
Sejm, ale Rusini sami wybiorą sobie i członków Wydziału 
krajowego i wicemarszałka i wszystkie komisye i delegatów 
do komisyi włości rentowej i do Rady nadzorczej Banku 
krajowego. 

Z tej samej strony słyszeliśmy, że marszałek Gołu- 
chowski ma już dość rządów w Wydziale krajowym i chce 
zrobić miejsce komuś z c. k. bloku, więcej zasłużonemu. 

Jak wiadomo, razem z Gołuchowskim kandydował na 
marszałka i p. Abrahamowicz, ale Stapiński pódstawił mu 
nogę i p. Dawid padł. Obecnie stosunki się zmieniły. Do- 
nosi o tem „Gazeta poniedziałkowa“. Twierdzi ona, że obe- 
cnie jedynym kandydatem na marszałka jest p. Abrahamo- 
wicz, jako ten, który będzie strzegł najsprytniej interesów 
konserwatystów w kraju i w rządzie. Stapiński zaś — tak 
piszą — dopuści do jego mianowania — bo realistyczna 
(brzęcząca) metoda pojmowania zagadnień politycznych 
ułatwi p. Stapińskiemu pogodzenie się z myślą tej kandy- 
datury. 

Czy te wieści — czerpane w całości z gazet c. k. 
bloku — są co do słowa prawdziwe, ręczyć nie możemy -— 
żadnego z naszych posłów przy tych szacherkach nie było, 
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nie mógł im więc patrzeć na palce — ale znając ich, łatwo 
przyznać możemy, że to wszystko, co te gazety piszą, może 
być prawdą. 

Pan Bobrzyński powrócił już po wielu konferencyach 
do Lwowa. O wyniku ostatecznym jego narad nie wiele 
jeszcze wiemy. Zdaje się, że Rusinam dotychczasowych 
ustępstw jeszcze za małą. 

Wychowanek Stapińskiego w kryminale. Z Rze- 
szowa donoszą: We wtorek aresztowano tn właściciela 
banku zastawniczego, Andrzeja Pachotę. Bank ten padł nie- 
dawno ofiarą włamania. Pachota był swego czasu urzędni- 
kiem Banku pareelacyjnego i znany jest z procesu Deskura. 
Przyczyna aresztowania nieznana. 

Zastrzelenie socyalistycznego posła Schuhmeiera. 
Poseł Schuhmeier został na dworcu kolei północno-zacho- 
dniej we Wiedniu dnia 11 b. m. o godz. 11-tej w nocy za- 
strzelony wystrzałem z brauninga, skierowanym w lewe ucho, 
przez człowieka, który za nim podążał. Sprawcę ujęto. Na- 
zywa się on Paweł Kunschak, jest robotnikiem; twierdzi, 
że zamachu dokonał z zemsty. Morderca jest bratem byłego 
posła chrześcijańsko-społecznego Kunschaka. 

Nowa rewolucya w Meksyku wybuchła znowu. Pre- 
zydent Madero i członkowie gabinetu znajdują się jeszcze 
w pałacu narodowym, w którego okolicy toczą się krwawe 
walki. Minister wojny gen. Ruez odniósł ciężkie rany. Wielu 
wyższych oficerów postradało życie, jak sądzą, z ręki wła- 
snych żołnierzy, albowiem starali się wstrzymać ich od po- 
łączenia się z powstańcami. Były prezydent Diaz po wiel- 
kim oporze zajął arsenał. Z innych miejscowości meksykań- 
skich donoszą również o powstaniu. 

Madero z rodziną uciekł do poselstwa japońskiego. 


Dział społeczno - gospodarczy. 


0 zniesienie podatku domowo-klasowego. 


Czytamy teraz często w dziennikach, że ruscy posło- 
wie żądają od rządu natarczywie zniesienia podatku do- 
mowo-klasowego i z tego powodu prowadzą nawet obstruk- 
cyę w komisyi finansowej przeciw podwyższeniu istniejących 
i zaprowadzeniu nowych podatków. 

Oczywiście może tu chodzić jedynie o zniesienie po- 
datku domowo-klasowego w najniższych kategoryach od 
domów biedaków. Bo przecież żądanie zniesienia podatku 
tego od wszystkich domów — choćby o 10 pokojach — 
na obszarach dworskich i w miastach, gdzie nie obowiązuje 
podatek domowo-czynszowy, byłoby niesprawiedliwe. Za- 
mieszkiwanie dużego domu bowiem jest dowodem zamo- 
żności, a im kto jest zamożniejszy, powinien się więcej przy- 
czyniać podatkami do utrzymywania państwa. 

Z tej zasady wychodząc, stronnictwo demokratyczno- 
narodowe, nie kastowe i dlatego dbałe o wszystkie warstwy 
narodu, wniosło było zaraz po zebraniu się pierwszego par- 
lamentu ludowego projekt zniesienia podatku domowo-kla- 
sowego w klasach XV i XVI t. j. od domów o jednej i dwu 
izbach. Wniosek ten podpisali wszyscy posłowie stronnictwa 
i kilku posłów z obozu konserwatywnego. 

Na jesiennej sesyi sejmowej postawił był poseł Szwed 
wniosek o wezwanie rządu do zniżenia podatku domowo-kla- 
sowego od domów drewnianych o jednej izbie mieszkalnej. 
Wniosek ten przydzieliła Kómisya podatkowa mnie i na 
posiedzeniu z dn. 20 września 1907 przedstawiłem jej imie- 
niem Sejmowi do uchwalenia wniosek: „Wzywa się rząd, 
aby przy zamierzonej reformie podatku domowego zniżoną 
w klasie XVI taryfę podatku domowo=klasowego, a wynoszącą 
1 K 50 hal. zastosował do wszystkich domów mieszkalnych 
w Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, skła- 
dających się z: jednej izby mieszkalnej bez względu na to, 
czy te domy leżą po za miejscowościami, do których na- 
leżą, czy też wśród nich“. Wniosek p. Szweda był bardzo 
skromny, i dlatego i wniosek komisyi musiał się do tego za- 
stosować. 

Poseł Dr. Głąbiński zażądał jednak głosu, przypomniał 
postawiony w Radzie państwa wniosek Koła polskiego, żą- 


dający zniesienia podatku domowo-klasowego w dwu naj- 
niższych klasach i postawił wniosek, aby wniosek komisyi 
podatkowej w tym duchu uzupełnić. Owczesny prezes Koła 
polskiego, J. E. Abrahamowicz, stwierdził postawienie tego 
wniosku przez Koło polskie i poparł wniosek uzupełnienia 
wniosku komisyi podatkowej. Po obszernej dyskusyi, która 
wykazała zgodność zapatrywań Sejmu na tę sprawę, został 
przyjęty wniosek o wezwanie rządu, aby przy zamierzonej 
reformie podatków zniósł podatek domowo-klasowy w dwu 
najniższych klasach, a przynajmniej uczynił zadość żądaniu 
p. Szweda. 

Tych kilka faktów uważałem sobie za obowiązek Wam, 
Szanowni Czytelnicy, przypomnieć, ażebyście wiedzieli, że 
żądanie, obecnie przez Rusinów stawiane, Wasi posłowie 
i poprzednie Koło polskie już dawno stawiali. Jeżeli o niem 
dawniej nie było głośno, to dlatego, że reforma podatkowa 
dopiero obecnie jest na porządku dziennym. 


Jeżeli zaś obecnie gazety przebąkują, że rząd zamierza 
coś uczynić, aby powyższe żądania posłów Waszych speł- 
nić wskutek obstrukcyi ruskiej, to jest to tylko dalszym do- 
wodem tych smutnych faktów, że z jednej strony rząd wie- 
deński tylko pod przymusem ustępuje, że z drugiej 
strony obecne Koło polskie w swej większości dba więcej 
o to, aby Rusini otrzymali wbrew woli społeczeństwa pol- 
skiego swój uniwersytet we Lwowie a właściwie utrakwiza- 
cyę polskiego uniwersytetu tamże, jako żądania Waszych 
posłów, popartych powagą Sejmu. 

Tytus Buynowśki. 


Drobne wiadomości. 


Nawożenie gnojówką w zimie. Wiadomem jest każ- 
demu rolnikowi, jak wielki wpływ wywiera gnojówka, wy- 
wieziona na pole w czasie wegetacyi roślin i to już w prze- 
ciągu 2 do 3 tygodni, ponieważ składniki odżywcze ro- 
ślinne, — jak pisze „Gospodarz“ — a mianowicie azot znaj- 
duje się w niej w stanie łatwo rozpuszczalnym. Ta właśnie 
łatwa rozpuszczalność azotu, znajdującego się w gnojówce, 
sprawia, że wywieziona w zimie, często tylko w celu usu- 
nięcia jej z podwórza, ginie dla roli bezpożytecznie, po- 
nieważ rośliny w tym czasie zimowego spokoju składników 
odżywczych nie przyswajają, a azot albo w podłożu woda 
wypłukuje, albo też ulatnia się on jako amoniak. Nawoże- 
nie gnojówką od listopada aż do lutego bywa zazwyczaj 
zupełnie bezskutecznem. To samo odnosi się i do pogłó- 
wnego użycia gnojówki na żyto w tym czasie, również na 
uprawy lub ugory, a przy suchym mrozie działać może na 
oziminę wprost nawet szkodliwie. W zimie należy użyć 
gnojówki pod rośliny głęboko zapuszczające korzenie, a więc 
n. p. pod drzewa owocowe, ponieważ składniki odżywcze, 
nawet w głębsze wypłukane warstwy, korzenie takich ro- 
ślin dosięgną. Wywożenie gnojówki w zimie, pod rośliny 
niegłęboko zakorzeniające się, jest stratą nie tylko cennego 
nawozu, ale czasu i pracy. 

Nawożenie łąk. Najwięcej używanymi i najlepiej dzia- 
łającymi sztucznymi nawozami na łąki jest mączka żużlowa 
i kainit, jak słusznie podaje jedno z niemieckich pism rol- 
niczych. Nawozy te używane bywają w ilości 6 do 8 ce- 
tnarów na hektar ziemi jeszcze w ciągu zimy: W każdym 
razie należy je rozrzucać jeszcze przed budzeniem się we- 
getacyi. Późniejszą jest jeszcze w tym czasie pora budze- 
nia się wegetacyi traw lubiących azot, którym też należy 
tego składnika kwasu amonowego w dawce 2 cetnarów na 
hektar ziemi. Oprócz tych składników, w celu przeciwdzia- 
łania wytwarzającym się na łąkach kwasom, utrudniającym 
na łąkach wegetacyę, polecić mozna wapnowanie w ilości 
10 do 15 cetnarów na hektar ziemi, gdyż korzystne dzia- 
łanie tego składnika podnieść może znacznie dobroć tej 
ziemi, ale po rozrzuceniu na rolę należy silnie zbronować. 

Dowóz mięsa w wiedeńskiej mięsnej hali targo- 
wej. — Do mięsnej hali targowej w Wiedniu dowieziono: 
mięsa wołowego . w 1912 roku 21,417.832 klg. 
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Z powyższego zestawienia widać, że dowozy mięsa 
w mięsnej hali targowej w Wiedniu poważnie w roku 1912 
wzrosły, w pórówhaniu do roku 1911. Jedynie baranina 
wykazuje pewien ubytek. Największy wzrost dowozu wy- 
kazuje mięso wieprzowe, którego dostarczono 4,477.321 kg. 
więcej. Szczegółowo dowieziono w porównaniu do roku 
1911 więcej: mięsa wołowego 813.192 kg., cielęciny 
90.222 kg., cieląt bitych 1.610 sztuk, nierogacizny bitej 
21.242 sztuk, owiec bitych 155 sztuk, jagniąt bitych 157 
sztuk — jedynie mniej dowieziono baraniny 8.346 kg. 

‘W dowozie mięsa wołowego i wieprzowego biorą 
udział przedewszystkiem rzeźnie wiedeńskie, które dosta- 
wiły 15,612.544 kg. mięsa wołowego (w 1911 roku 
14,185.811 kg.), 6,399.763 kg. mięsa wieprzowego (w 1911 
roku 4,379.596 kg.). Dowóz cielęciny i cieląt bitych po- 
chodzi w poważnej ilości z Galicyi, która dostawiła 
293.388 kg. cielęciny i 115.003 sztuk cieląt bitych. Dowodzi 
to masowego wybijania cieląt w Galicyi, co oczywiście nie 
jest bez wpływu na stan bydła. 

Stosunek dowozów z krajów węgierskich do dowo- 
zów z krajów austryackica nie uległ poważniejszej zmia- 
nie. Ubytek w dowozach wykazują kraje alpejskie, które 
natomiast silnie rozwinęły eksport bydła szczególnie do 
Niemiec. 

Przywóz z zagranicy wykazuje nieznaczny przyrost. 
Wwieziońo do Wiednia 6.037 wagonów o wadze 19.086 ton 
w przeciwstawieniu do 5.755 wagonów o wadze 1-7.972'2 ton 
w roku 1911. 

Ceny poważniejszą zwyżkę wykazują jedynie na mięsie 
wołowem, gdy cielęcina zatrzymała ceny z r. 1911, a mięso 
wieprzowe uzyskało drobną zwyżkę jedynie w najlepszych 
„prima“. J. Czuchra, 


Do Wielmożnego Pana Dra Juliusza Franzosa, apte- 
karza w Tarnopolu. 

Środek „Nerwol*, wynaleziony przez WPana Doktora 
stosuję od zaledwie miesiąca i przez ten czas miałem spo- 
sobność przekonania się, że cierpienia podagryczne i artre- 


tyczne, jakim podpadałem, przez codzienne nacieranie zna- 
cznie stały się znośniejszemi, a nawet zupełnie ustały tak, 
że chodzić mogę swobodnie. 
Zona moja, cierpiąca również na artretyzm, cierpienia 
w krzyżach i zastoje zaskórne, po użyciu dwóch buteleczek 
Nerwolu zupełnie przyszła do siebie i cierpienia ustały. 
Nadto obecnie uległem silnym bolom zębów, a po 


dwukrotnem założeniu waty umacyanej w Nerwolu, ból zu- 
pełnie ustał. 


Wyżej wymienione objawy czuję się w obowiązku 
WPanu D-rowi zakomunikować, składając wyrazy podzię- 
kowania i uznania za wyśmienity preparat. 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego uszanowania 


Eustachy hr. Potocki. 
Kraków, dnia 10 stycznia 1913. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Pan C. W. w Han. Umieścimy na 1—2 tygodni przed pobo- 
rem. 

Józef Osławski w Pr. Proszę zwrócić się o dokładne infor- 
macye w sprawie sklepu i trafiki do Zarządu Głównego Kółek rol- 
niczych, Lwów, ul. Mickiewicza L. 15, gdzie otrzyma Pan z biura 
handlowego fachową i dokładną informacyę. 


Odpowiedzi Administracyi. 


. WP. Jan Bachorz w R. Przedpłatę w kwocie K 4 otrzymali- 
śmy i zapisaliśmy po koniec 1913 roku. 

WP. Józef Matuła w Trz. Istotnie zaszła pomyłka wskutek 
tego, że odpowiedź nasza ukazała się spóźniona przez brak miejsca 
w poprzednich numerach. Już wysłaliśmy w poprzednim tygodniu 
dwa egzemplarze gazetki oraz zaległe numery dla kolegi WPana. Za 
życzliwość Pańską i dobre chęci dziękujemy serdecznie. , 

„WP. Michał Cymbalista w V. (Brazylia). Prenumeratę należy 
wpłacić w kwocie, odpowiadającej 2 dolarom, względnie 10 koronom 
waluty austr. 

k WP. Józef Wałęga w Sz. K 2 otrzymaliśmy 6 lutego i pro- 
simy o wyjaśnienie, czy mamy je zapisać, jako przedpłatę, bo WPan 
już 28 września 1912 r. wyrównał ją za cały rok 1913. 

WP. Dominik Zboiński w Kr. Za K 455 serdecznie dziękujemy. 


Ofiarę na T. S. L. kwitujemy na właściwem miejscu. 


Sz. Zarząd Kółka rolniczego w Cz. Przedpłatę K 4 za rok 
1913 otrzymaliśmy. Dziękujemy. 

WP. Fr. Siemieniec w Z. Potwierdzamy odbiór K 5, które 
zapisaliśmy, iako prenumeratę za cały rok 1913 oraz uzupełnienie 
prenumeraty zeszłorocznej za wysyłkę za granicę. Kalendarz wysy- 
łamy. 

WP. Antoni Gradowski w W. K 2 otrzymaliśmy dopiero 
6 lutego, poczem niezwłocznie wysłaliśmy odnośne N-ry. 

Wawrzyniec Kuranty w K. — K. 8 otrzymaliśmy i za- 
pisaliśmy, jako catkowitą przedpłatę dia WPanaloraz dla WPana An- 
drzeja Madeja za cały rok 1913. Kalendarz oraz Ustawę wojskową 
wysłaliśmy w załączeniu. 

WP. Franciszek Gałoński w Z. Kalendarz wraz z Nr. 51 wy- 
słaliśmy, powtórnie. Dziękujemy za przesłane K 2, — które zapisa- 
saliśmy, jako przedpłatę po koniec Il. kwartału 1913 r. 

P. Paweł Salamonowicz w G. — K 2 za pierwsze półrocze 
1913 roku otrzymaliśmy. Kalendarz wysłaliśmy powtórnie. 


| Biuro podróży 


Bilety okrętowe 


to AMERTKI i KANADY 


oraz BILETY (OLEJOWE amerykańskie kanadyjskie 


Kto się nie chce narazić na zawód i stratę, niech 
żąda pouczeń wprost, bo nie mam ani agentów ani 
naganiaczy.f 


BIURO PODRÓŻY 
Zołii biesiadeckiej 


Oświęcim (Dworzec). 
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OBĘ Z IY EZAN TA 


ý WP. Karol Sebzda w A. Jeżeli WPan nie otrzymuje naszego 
pisma regularnie, to jedynie i wyłącznie poczta temu winna być musi, 
bo już po pierwszej Pańskiej reklamacyi sprawdziliśmy najdokładniej 
adres WPana i gazetkę wysyłamy z pełną ścisłością. 

WP. Władysław Kisała w Rz. Rismo nasze stale wysyłamy, 


być moze jednak, 


że wskutek nadzwyczajnego wzrostu nowych pre- 


numeratorów nastąpiła chwilowa pomyłka adresów, gdy mamy i in- 
Pańskiego nazwiska i prenumeratorów o po- 
€ ej samej poczty. Przepraszamy bardzo i pewni 
jesteśmy, że odtąd na wysyłkę skarżyć się WPan nie będzie * po- 


nych prenumeratorów 
dobnem nazwisku a t 


trzebował. 


. WP. Piotr Komendowski w W. K 4 otrzymaliśmy lecz pro- 
stujemy ich przeznaczenie, a tyle, że K 2 liczyć możemy WPanu nie 
za pierwsze półrocze 1913, lecz za II i III kwartał 1912, od tak da- 
wna bowiem zalegał WPan z przedpłatą. Prosimy o $pieszne wyró- 


wnanie zaległości 


za [V kwartał i za rok obecny, albówiem w prze- 


ciwnym razie będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę pisma. 


Ks. Stanisław Wład 


Szkoły Ludowej K 1. 


Służba kolejowa w Krechowica 


Ofiary. 


na Towarzystwo Szkoły ludowej K. 540. 


yka z Nowosiółek złożył na Towarzystwo 


ch złożyła ania 3 lutego 1913 r. 


By KURY NIOSŁY DUZO JAJ 


BEZ PRZERWY 


xawet w czasie 


wvielkich mrozów 


2.500 JAJ 


*Gctznie od 1G kur 


JEDYNY NIEZAWODNY 


ŚRODEK FRANCUZKRĘ, 


Zajmujący szczegółowy opis 
wysyża każdemu na żądanie 
aarmo i opłatnie 


U dentysty. 


— [le kosztuje wyr- 
wanie zęba? 

— Dwie sztuki pięć 
koron. 

— Ja mam tylko je- 
den do wyrwania... 

— O! Niech się pan 
nie boi! Znajdzie się 


ej  Agencyja EXPORT 
ul. $w. Tomasza 32, KRAKÓW, 


i drugi!... 


WYBORNY MIÓD 


deserowy,  kuracyjny 
lipcowy, rarytas mio- 
doborów z własnej pa- 
sieki 5 kg K 7:20. Miód 
patoka 5 kg. K 670. 
Wyborny miód do pi- 
cia 4!/ą litr. gąsiorek 
K6.20. — Wysyła za za- 
liczką ałbo za poprze- 
dniem nadesłaniem pie- 
niędzy — J. FARBA 
Podhajce 42. 


EKO E OK 1 


NA REUMATYZM 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo- 
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 ogromnie rozpowszechnione, przez wie- 
lu EEK ordynowane i przez znakomitości 
uznane Linimentum Gaultheriae compositum z 
prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL” 


chemika dra Juliusza Francoza, aptekarza w 
Tarnopolu. Cena flakonu 80 hal.; 10 flakonów 
8 kor., nie licząc opakowania i franko. Tysiące 
listów dziękczynnych do przeglądnięcia, Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Do nabycia 
w każdej większej aptece, względnie w aptece 
chem. Dra Juliusza Francoza w Tarnopolu L. 29. 


| 
! 


| 


- -—o mi Natychmiastowe uchylenie! 
Moczenie za podaniem wieku i płci 
EEFE A udziela bezpłatnych 

nościeli ! informacyi: Georg Pfaller 
r —__- Nürnberg y. (05 (Bayern) j 


Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość! 


IGNACY CYPRES, Kraków, ul. Szewska 13 48. 


Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczajnie tanich cenach, 
1 Brytania Anker Rem. system Roskopf z szwajcarskim 
4. werkiem i pięknym łańcuszkiem, tylko za K 3:90. Ameryk. 
k elektr. złoty Remontoir kieszonkowy z marką „Splendit“, 
nadzwyczaj płaski, kawalerski, 36 godzin idący wraz z pię- 
knym łańcuszkiem K 470. Srebrny Roskopf o trzech ko- 
pertach, badzo silny K I1. Stalowy damski Remontoir 
K T80. Budzik najlepszy K 3. Łańcuszki srebrne od K 2 
Zegarki złote damskie od K 20. — Bogato ilustrowane cenniki na 
żądanie darmo i opłatnie. 


Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu 


najlepsze nasiona gospodarcze, leśne, warzywne i kwiatowe 
z gwarancyą czystości i siły kiełkowania. Drzewka owocowe 
i ozdobne, Krzewy, Róże pienne i krzaczaste, oraz wszelkie 
artykuły wchodzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. 
Towar doborowy. Ceny nizkie. Cenniki i specyalne oferty wy- 
syłam darmo i opłatni. 


E. FREEGE, KRAKÓW. 


Odporność na pola. Zdrowie roślinie. 


Dochód rolnikowi 


wnosi nawożenie 40/0 solą potasową. 


400,0 sól potasowa wzmacnia oziminę podwyższa ilość 
i jakość Anu zbóż jarych, roślin okopowych,, jarzyn 0- 
woców i t. p. 


JÓZEF KARRACH, LWÓW, 
ul. Kościuszki L. 18. 


Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 


80 morgów 
olnej ręki roli w jednym kawałku zaraz do sprzedania w powie- 
GE KG AR SKI Gleba bardzo dobra, czarnoziem przepuszczalny, 
udaje się wszelkie zboże przeważnie pszenica, położenie dogodne, 
naokoło lasy kameralne, gdzie tanio można nabyć różnych materya- 
łów i opału. Odległość od kościoła 2 klm., w uprawie obsiano 20 
morgów koniczyną, powyższy obszar można rozparcelować, cena 
za morg 900 kor. w całości — chcący nabyć przytem i lasu może 
Ę również dokupić. 
Zgłoszenia tylko pisemnie wiadomości udzieła M. PLEZIA w Turce 
koło Kołomyi, ktoby miał zamiar przyjechać i oglądnąć musiałby mię 
zawiadomić na 8 dni naprzód inie radzę tak długo z domu wyjeżdżać 
aż odemnie otrzyma się odpowiedź z podaniem, na którą stacyę 
kolejową ma przyjazd nastąpić. gdzie fura będzie oczekiwała. 


USTRZONI + BANKAT- 


Filia w Krakowie ul. św. Jana L. 1 
róg Gł. Rynku 42. 


Kapitały własne i powierzone 


Jako instytucya centralna pozostaje w stosunkach 
z 6.700 zakładami finansowemi i Kasami 
Oszczędności. 


Oddział dla wadyów i kaucyi, finansowania 
dostaw, robót publicznych i rządowych. 


Lombard papierów wartośbiowych, Asekura- 


Eskont weksli zakładów finansowych. Bez- 
płatne depozyta dla P. T. Komitentów. 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ame- 


Zakład główny w Pradze. Filie: Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest. 
Biała, Wiedeń, Lubaczowice, Piszczany. 


ZS "72 JM ot OWOCNĄ 


Wkładki 


na książeczki i ra- 

chunek bieżący o- 

procentowuje obe- 
cnie po 


4, do 575 


według umowy przy 
znacznej dziennej wol- 
nej dyspozycyi. 


cya losów. 


ręki. 
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